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Wychodzi codziennie w  dwóch wydaniach:

dla Lwowa o godz. 3. popołudniu , 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem.

W dnie świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem.

W  niedziele nie wychodzi.
Przedpłata wynosi

z przesyłką pocztową 
m iesięcznic z ł. 2*— kwartalnie zł* ®*

Za granicą kwartalnie z lr . 7,50*
W  miejscu z dostawą do domu 

miesięcznie 1 z ł. 60 et. kwartalnie 4 zł* 50 ct*

iłu

Czas odnowić przedpłatę!
M ie s i ę c z n ie :

zł. 5 0  ct.w miejscu . . .  1
na prowincj'i . . 2  » »

K w artaln ie:
c z e rw i00 i lipiec 

. . 4  zł. 50 ct.
• • 0  n -

za maj, 
w miejscu 
na prowincji

Nowi prenutneratorowie otreymają na żą ­
danie w osobny odbitce początek drukującej się 
obecnie powieści Zoli p . t. „ P ie n ią d z* * .

Przegląd polityczny.
L w ów  d. 5. maja.

Z W a r s z a w y  donoszą prywatnie, że dzień 
3. maja przeszedł tam w zupełnym spokoju, bez 
jakichkolwiek obchodów a skutkiem tego i bez 
ingerencji władz, czego tak bardzo się obawiano.

Sprawozdanie Bilińskiego o debatach adre­
sowych wyszło wczoraj z druku. Jest  ono kró­
tkie, przytacza tylko postawione poprawki Di- 
paulego, Szuklego i Plenera, co do których za­
powiedziano wota mniejszości. Adres młodocze- 
ski wydany został oddzielnie.

D y s k u s j a  w s p r a w i e  s e m i c k i e j ,  
rozpoczęta w sejmie pruskim we czwartek, na­
zajutrz ponownie została poruszoną przez barona 
Hummersteina, który zapytywał ministra spra­
wiedliwości Scbellinga w sprawie hildesheim- 
skiej, gdzie prezydent wyższego sądu krajowego 
zarządził postępowanie karne przeciwko referen­
darzom, którzy kolegę swojego żyda, nie chcieli 
przypuścić do towarzystwa. Nadprokurator prze­
ciwko swoim podwładnym, którzy tak samo po­
stąpili, nie poczynił kroków żadnych. Br. Ham- 
merstein zapytywał przeto m in is tra ,  któremu 
z dwóch przyznaje rację: prezydentowi czy pro­
kuratorowi ? Minister oświadczył, że w zasadzie 
staje po stronie pierwszego i potępia demonstra­
cje antisemickie; referendarze powinni zachowy­
wać między sobą koleżeński stosunek bez wzg ę- 
du na różnicę wyznań. W poszczegnuym wypa­
dku jednak prezydent winien był naprzód dokła­
dnie zbadać przyczyny i pobudki, jakie przyczy­
niły się do postępowania niektórych pociągnię­
tych do odpowiedzialności. W ożywionej dyskusji 
brali udział także Stocker i Munckel.

W w ł o s k i e j  I z b i e  p o s e l s k i e j  rozda­
no księgę zieloną o wypadkach w Nowym Orlea­
nie. Ostatnia depesza z 28. kwietnia Rudiniego 
do Imperialiego mówi, że sprawa ta wyższa jest 
nad wszelką sztuczną interpretację. Gdy uwol­
nieni przez sąd przysięgłych poddani włoscy zo­
stali w więzieniu państw'>wom zamordowani, ja- 
kichże więc dowodów więcej żądać może rząd 
Unii amerykańskiej, że nastąpiło naruszenie tra­
ktatu, w którym zawierające go strony przyrze­
kają sobie nieustającą opiekę nad poddanymi t 
Jeszcze i dziś milczy p. Blaine co do żądnnia, 
ażeby prawidłowy proces rozpocząć, co dla Włoch 
stanowi główny punkt sprawy spornej. Smutna 
to rzecz, iż rząd Unii amerykańskiej nie znajdu­
je się w położeniu, ażeby módz dać gwarancję, 
któraby dla każego innego rządu była tylko speł­
nieniem obowiązku obywatelskiego. Włochy je ­
szcze raz kładą nacisk na swoje prawo. Ńiech 
rzad Unii z® sweJ strony rozważy, czy przedsta­
wia się dlań rzeczą pożądaną, pozostawiać sku­
teczność traktatówj które angażują całą wiarę 
rządu i honor całego narodu, na łaskę samowoli 
każdego pojedynczego Stanu, który wobec zagra­
nicy jest nieodpowiedzialny.

Wedle postanowień traktatu pokoju pary­
skiego z 80. marca 1856, C z a r n e  m o r z e  
j e s t  n e u t r a l n e  a cieśniny winny być zam­
knięte dla okrętów wojennych, z wyjątkiem dwóch 
małych statków wojennych, z których jeden miał­
by stać pod Konstantynopolem a drugi przy uj­
ściu Dnnaju. Turcja ma obowiązek przepuszczać 
przez cieśniny jedynie okręty handlowe. Rosja 
w r. 1870 oświadczyła mimo tej konwencji, że 
na wybrzeżach Czarnego morza pozakłada zbro­
jownie i trzymać będzie flotę wojenną. Ustęp 
atoli o zamknięciu cieśnin pozostał w swej mocy 
i Turcja ściśle go przestrzega. Niedawno w spra­
wie tej powstał spór między Ro=ją i Turcją o 
zatrzymanie okrętu „Niżnyj Nowgorod8, obecnie 
ponowił się ten spór z powodu zatrzymania 
okrętu „Kostromy8, wiozącego żołnierzy do robót 
kolejowych w Syberji. Na rekhmację ambasa­
dora rosyjskiego Nelidowa, okręt został wreszcie 
puszczony. Rosja atoli domaga się nadto wyna­
grodzenia za szkodę poniesioną i zadośćuczynie­
nia przez usunięcie komendanta fortu nad cie­
śniną. Turcja stanowczo tego nie chce uczynić, 
dowodząc słusznie, iż przysługuje jej prawo prze­
glądania i zatrzymywania okrętów podejrzanych, 
przejeżdżających przez Dardanelle.

Taktyka lewicy.
Wiedeń d. 4. maja.

Wniesienie własnego projektu adresu przez 
lewicę wywołało w prasie austrjackiej rozmaite 
komentarze, mające więcej lub mniej prawdopo­
dobieństwa za sobą. O jednej wszakże głównej 
przyczynie, mianowicie o c e l u ,  jaki lewica libe­
ralna adresem swym osiągnąć zamierza i spo­

dziew a się, milczą dotychczas dzienniki lubo 
właśnie w polityce tego stronnictwa szukać na­
leży klucza do rozwiązania niezrozumiałej dla 
wielu zagadki.

Owoż od czasu ukończenia wyborów do par­
lamentu, gdy się okazało, że bez pomocy Pola­
ków lewica nie przyjdzie do steru, wszystkie 
usiłowania jej przewodców zwrócone były ku po-

zykaniu Polaków i stworzeniu wraz z nimi i 
klubem Coroniniego większości Izby. O „przy­
jęciu8 do większości także stronnictwa hr. Ho- 
henwarta w całości lub w części, zrazu lewica 
ani słyszeć nie chciała. Dopiero stanowcze 
oświadczenie prezesa Koła polskiego, że dotych­
czasowych lojalnych sprzymierzeńców Polacy po­
rzucać nie myślą, przekonało lewicę, że przynaj­
mniej na razie i otwarcie wykluczyć konserwa­
tystów od większości związku z Polakami nie 
zdoła. Zmieniła więc swą t a k t y k ę  i na drodze 
krętej i tajemnej spodziewała się osiągnąć cel
pierwotnie wytknięty.

Dowodem zmiany taktyki lewicy była pa­
miętna konferencja jej przewodców z p. Jawor­
skim, na której Polacy podjęli się, przez usta 
swego prezesa, roli pośredniczącej między stron­
nictwem liberalnem i autonomicznem, celem uto­
rowania drogi do zbliżenia się stronnictw i utwo­
rzenia większości. Niestety atoli wkrótce się oka­
zało, że udział Niemców w owej konferencji nie 
oznaczał szczerego zwrotu, 1. cz tylko zmianę takty­
ki w polityce Oto nu pozór pogodzili się oni 
z myślą, że Polacy będą stronnictwem pośredni- 
czącem, w rzeczywistości jednak nie tracili n a ­
dziei, że potrafią powoli oziębić stosunek Pola­
ków do stronnictw prawicy i stopniowo uda się 
im pozyskać ich wyłącznie dla siebie. Ztąd to 
pochodziła owa zawistna drażliwość Niemców, 
ilekroć między Polakami a klubem hr. Hohen- 
warta przychodziło do zbliżenia, ztąd owo roz­
drażnienie p. Plenera. gdy ujrzał wniosek p. J a ­
worskiego o adresową odpowiedź na mowę od 
tronu podpisany także przez hr. Hohenwarta. 
Dlatego to organa lewicy wypierały się od po­
czątku wszelkiej styczności z konserwatystami, 
przeczyły, jakoby jakiekolwiek zbliżenie było 
w toku lub było możliwem.

Dzięki zaparciu się i orędownictwu Koła 
polskiego, błysła nukoniec nadzieja, że uda się 
znaleść pewne styczne dla wszystkich stronnictw, 
a wyrazem tej nadziei był program neutralny 
parlamentu, ułożony nadzwyczaj zręcznie i oglę­
dnie przez p. Bilińskiego. Cokolwiek adresowi 
Koła polskiego z rozmaitych stron zarzucają, 
wszystko polega na zapoznaniu przewodniej my­
śli i celu adresu, który ma być wyrazem woli i 
dążeń wszystkich trzech stronnictw i nie mógł 
zawierać niczego, na coby się jedno lub drugie 
stronnictwo pisać nie mogło. Nie było więc in­
nego sposobu, jak za pomocą skrzętnego ominię­
cia wszelkich punktów drażliwych nadać adreso­
wi ów ton poważny, bezstronny i męski, jakim 
odznacza się cała jego osnowa. Adres ten bo­
wiem nie ma być ani adresem polskim, ani au­
tonomicznym, ani centralistycznym, jeno adresem 
c a ł e j  Izby posłów*

Niestety, lewica liberalna uznała wpra­
wdzie, że adres odpowiada położeniu w parla­
mencie, ale godziła się nań tylko cum reseroa- 
tione mentoli, że przecież powiedzie się jej wy­
łączyć klub konserwatystów od wspólnego adresu 
i w tej drodze niejako w logicznej konsekwencji 
przerzucić Polaków na swą stronę. Razem z hr. 
Hohenwartem wnosić adresu nie chciała i nie 
chce, natomiast razem z Polakami bez hr. Ho- 
henwarta radaby się zgodzić na adres nawet 
mmej bezstronny Polakom więcej schlebiający. 
Zauważywszy jednak, że i ta ostatnia nadzieja 
zawiodła, że hr. HoheDwart wpłynął na człon­
ków swego stronnictwa, które w duchu pojedna­
wczym i umiarkowanym w zasadzie adres przyj­
muje, postanowiła lewica uczynić ostatni rozpa­
czliwy krok i zażądała od Polaków przyjęcia 
takich poprawek, które są prostą prowokacją 
wobec konserwatystów i których p r z y j ę c i e  
b y ł o b y  h a s ł e m  r o z b r a t u  i w a l k i  Ko ­
ł a  p o l s k i e g o  z p r a w i c ą ,  i rzuciłoby je 
na łaskę i niełaskę lewicy.

Manewr lewicy nie powiódł się, bo Polacy 
nie odstąpią od zasad, których wcieleniem jest 
ich cała dotychczasowa polityka. Gdyby w da­
nym wypadku nie szło o ową głębszą przyczynę, 
jeno o prostą grę słów i zwroiów, to Polakom 
nie byłoby zresztą trudno zgodzić się nawet na 
ów „niezamącony rozwój szkolnictwa8, bo proste 
dodatnie słówka, iż ma się to stać w duchu kon­
stytucji (mgestórte verfassungmassige Entwicke- 
luny) zmieniłoby zupełnie tendencję lewicy któ­
ra zdaje się zapominać, że na mocy konstytucji 
u s t a w o d a w s t w o  w s p r a w a c h  s z k ó ł  
l u d o w y c h  i ś r e d n i c h  n a l e ż y  d o  s e j ­
m ó w  k r a j o w y c h  i że rozwój szkolnictwa 
został w b r e w  k o n s t y t u c j i  przez nich sa­
mych zamacoDym przez nielegalne rozszerzenie 
kompetencji parlamentu. Wartałoby też w ciągu 
dyskusji adresowej przypomnieć Niemcom, że 
wedle konstytucji tylko z a s a d y  ustawodawstwa 
w owych sprawach należą do Rady państwa.

Udaremniwszy wniesienie wspólnego adresu 
wpadła jednak lewica z deszczu pod rynnę, bo 
nietylko Polaków nie przyciągnęła do siebie, ale 
przeciwnie zbliżyła pośrednio konserwatystów do 
Polaków i zapewn ła adresowi polskiemu więk­
szość b e z  w s p ó ł u d z i a ł u  l e wi c y .  Jeśli bo­
wiem zważymy, że porządek głosowania nad pro­
jektami adresu w Izbie będzie taki, że najpierw 
przyjdzie pod głosowanie adres młodoczechów i 
będzie odrzucony, następnie adres lewicy i ule­
gnie takiemu samemu losowi, a  dopiero nakoniec 
adres komisji adresowej, to zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, że adres ten przejdzie większością 
głosów rozmaitych stronnictw, zwłaszcza że Co- 
ronini z góry za nim się oświadczył.

W takich stosunkach lewica chwyta się 
ostatniej deski ocalenia i pragnie teraz do tego 
doprowadzić, aby w c a l e  a d r e s u  n i e  wn i e -  
s i o n o ,  czyli aby żaden adres nie uzyskał wię­
kszości. W takim razie niezawodnie stanowisko 
lewicy byłoby częściowo ocalonera, ale i ta jej 
nadzieja okaże się płonną. Centralistyczno-ger- 
mański adres lewicy z charakterem polemicznym 
i partykularnym, wkładający w usta monarchy 
w sprawie ugody czeskiej zuchwale takie słowa 
i zwroty, jakich monarcha wcale nie wypowie­
dział, potępiający dotychczasową politykę parla­
mentu, ziejący między wierszami zawiścią i żą­
dzą hegemonii, zasługuje na należytą odprawę, a 
znajdzie ją  niezawodnie w głosowaniu większości 
Izby za adresem komisji. Jeżeli zaś lewica są- j 
dzi, że udaremnienie adresu wyszłoby jej na |

korzyść, to także bardzo się myli. bo zapomina 
o tem, że rząd zawiódłszy się na niej ma jeszcze 
jeden potężny środek w swem ręku dla wzmo­
cnienia dawnej prawicy i umiarkowanego stron­
nictwa wśród Czechów, a środkiem tym w razie 
koniecznej potrzeby b y ł o b y  r o z w i ą z a n i e  
I z b y  i r o z p i s a n i e  p o n o w n y c h  w y ­
b o r ó w .

Odmówienie sankcji.
Na ostatniej sesji sejmowej przedłożył Wy­

dział krajowy projekt ustawy, uzupełniającej po­
stanowienie ustawy z r. 1874 o założeniu i we- 
wnętrznem urządzeniu ksiąg gruntowych. W pro­
jekcie tyra oznaczono kwotę 100 zł. jako mini­
mum podatków realnych, jakiego wymagano, by 
dla części wydzielonych z posiadłości tabularnych 
mógł być utworzony osobny wykaz hipoteczny 
w księgach tabularnych. Sejm zniżył na wnio­
sek komisji prawniczej powyższe minimum po­
datkowe do 25 zł., motywując to tem że kwota 
25 zł. stanowi według ustawy z r. 1888 granicę, 
poniżej której posiadłości, wydzielone z dóbr ta­
bularnych, mają być wcielane do związku gmin­
nego, i że właściciele takich posiadłości tabular­
nych, od których roczny realny podatek pań­
stwowy wynosi mniej niż 100 zł., jednak naj­
mniej 25 zł., przysługuje wedle ustawy z r. 18»7 
głos wirylny w kurji gmin wiejskich przy wybo­
rze posła do sejmu.

Projekt jednak w brzmieniu przez sejm 
uchwalonem n i e  u z y s k a ł  o b e c n i e  s a n k -  
° j i |  gdyż jak w motywach odmowy sankcji po­
wiedziano; nie można wspierać tego celu, aby 
posiadłość niegdyś dominikalna, która według 
s ta tu ty  krajowego należy do grupy interesów 
wielkiej posiadłości, mogła być dalej rozdzielaną
D.a *rt^°łS CZP C* 0 niższym podatku realnym 
niz ) zł. z zachowaniem tabularnego charakteru 
takich części. Jak dalece posiadłość niegdyś do- 
minikalna, obecnie tabularna, została w Galicji 
rozdrobniona, okazuje się z tego, że w grupie 
wielkiej posiadłości było w r. 1873 wyborców 
1854, a w r. 1885 już 2076, i że oprócz tego 
ilość właścicieli takich tabularnych cząstek, od 
których roczna należytość w podatkach realnych 
wynosi mniej niż 100 zł., wzrosła z 1153 na 1948 
w czasie od r. 1876 do r. 1885;

Ustawowe zatem zezwolenie na dalsze two 
rżenie ciał tabularnych z podatkiem realnyn* tyl­
ko 25 zł., przyczyniłoby sie do tabularnego roz­
dwojenia tabularnych ciał w sposób, który w myśl 
istniejących ustaw konstytucyjnych nie może być 
jako pożądany uważany. ’ V  ••

Jeżeli zatem ma być w ustawie zamieszczo 
ny census co do wymaganej do utworzenia oso­
bnego wykazu hipotecznego w księgach tabular­
nych kwoty realnych podatków rządowych, to 
nie może być — powiedziano dalej w motywach 
odmowy — ustanowioną niższa kwota jak 100 zł. 
tj. taka, jaka jest potrzebną do utworzenia ma­
jętności uprawniającej wedle sejmowej organizacji 
wyborczej do wyboru posła w grupie większej 
własności.

Gdyby bowiem przyjęło 25 zł. tak, jak tego 
żądała projektowana przez sejm ustawa, to wedle 
spjmowej ordynacji wyborczej właściciel czterech 
takich majętności mógłby wykonywać prawo wy­
borcze w grupie większej własności, jakkolwiek 
nie ulega wątpliwości, że interesa takich małych 
posiadłości nie są identyczne z interesami więk­
szych posiadłości. Zresztą nie leży to prawdopo­
dobnie także w interesie nabywców takich ma­
łych cząstek, by trybunały sądowe, często zbyt 
oddalone wykonywały nad niemi sądowuictwo 
tabularne i realne.

Z komisji budżetowej
przedlitawskiej Izby posłów.

. . Po rozprawach komisji adresowej najwa­
żniejszą jest rozprawa komisji budżetowej z d. 
2. bm. Podniesiemy z niej przedewszystkiern 
ustW >  odnoszące się do naszych posłów. Spra­
wozdawca rozdz. III. „administracja sądowa w po­
szczególnych krajach koronnych8 dr. M a d e y- 
s k i wniósł o przyjęcie pozyeyj rozdziału, tudzież 
następującej rezolucji: „Wzywa się rząd, aby 
ustanowionemu przy trybunałach sądowych per- 
sonalowi służbowemu dano kwaterowe w tej 
mierze, w jakiej je personal dozorezy w zakła­
dach karnych otrzymujp, i aby potrzebną na to 
sumę w preliminarzu budżetowym na r. 1892 
włożono8.

P. G n i e w o s z  zwrócił uwagę ministra 
sprawiedliwości na wytaczanie procesów karnych 
pewnej liczbie m ł o d z i e ż y  w G a l i  cj  i, a to 
pod zarzutem a g i t a c y j  s o c j a l i s t y c z n y c h .  
Mówca nie żąda bynajmniej, aby ministerstwo 
sprawiedliwości wywierało wpływ na znajdu­
jące się już w toku postępowanie karne, zazna­
cza wszakże, iż nie chodzi tu o żaduą inną dą­
żność, jak tylko o przyciąganieludności wiejskiej 
do innych warstw społeczeństwa.

Nadio podnosi p. Gniewosz z polecenia 
nieobecnego p. R o m a ń c z u k a ,  że wnoszone 
w j ę z y k u  r u s k i m  p o d a ń  ia nie bywają 
w tymże języku załatwiane. Nadto wnosi mówca 
rezolucję, wzywającą rząd, aby zajął się w Gali­
cji sprostowaniem k s i ą g  g r u n t o w y c h  i 
k a t a s t r u  g r u n t o w e g o ,  tudzież wprowa­
dzeniem zgodności w tych obu instytucjach co 
do stanu posiadania.

P. hr. P  i n i ń s k i wnosi rezolucję, aby na- 
leżytości za doręczanie, które w Galicji* a także 
w innych krajach są zbyt wysokie, zniżono, tu­
dzież aby doręczano nietylko przez posłańców, 
ale także przez woźnych. Poseł dr. M s n g e r  
wniósł do tej rezolucji dodatek, aby należytości 
insercyjne przy prowadzeniu egzekucji w ogóle, 
a zwłaszcza przy drobniejszych wypadkach egze­
kucyjnych zniżono.

Wszystkie te rezolucje zostały poparte i 
przez komisję przyjęte.

Poprzód jednak odpowiedział minister spra­
wiedliwości hr. S c h ó n b o r n :  P. poseł Gnie­
wosz wspomniał tu o procesach karnych wyto­
czonych studentom w Galicji, dodając, że’wywo­

ł a ł y  one zaniepokojenie w rodzinach, których 
synowie uczęszczają do publicznych zakładów 
naukowych. W tej chwili nie mogę nic jeszcze 
powiedzieć o przebiegu i prawdopodobnym wy­
niku postępowania karnego, a mogę to tylko 
stwierdzić, że ministerstwo sprawiedliwości zo­
stało zawiadomione w drodze sprawozdań o ca­
łej tej sprawie, i że wedle tego, co mu donie­
siono, rzecz cała nie przedstawia się tak cał­
kiem niewinnie, jak to wspomniał p. Gniewosz, 
albowiem w ostatnim właśnie czasie dochodzenia 
musiano rozszerzyć. Mogę zresztą zapewnić, że 
ministerstwo nie zaniedba postarać się, aby o 
ile to być może, przyspieszono postępowanie.

Radca minist. p. T c h ó r z n i c k i  odpowie­
dział na zapytanie p. Gniewosza co do załatwia­
nia podań ruskich, że wskutek zlecenia minister­
stwa sprawiedliwości czyniono dochodzenia, które 
dopiero co do ministerstwa nadeszły i minister­
stwo wzięło je pod rozbiór najszczegółowszy i 
najpoważniejszy. Mogę — dodał — już dzisiaj 
skonstatować, że według tych dochodzeń poda­
nia ruskie we wszystkich sądach wschodnio-ga- 
licyjskich są w języku ruskim załątwiane. Poje- 
dyńcze bardzo rzadkie wypadktfr w których od 
tej reguły odstąpiono, tłumacźą’ jedynie przeo­
czeniem, i już na to zaradzono-.. '

P. K o z ł o w s k i e m u ,  ktśjy podnosił ko­
nieczność częstszych i dokładnfe,. prowadzonych 
rewizyj w galicyjskich sądach powiatowych, 
odpowiedział radca T c h ó r z n i c k i ,  że m ini­
sterstwo sprawiedliwości szczególną kładzie uwa­
gę na to, i że według regularnie nadchodzących 
w tej sprawie relacyj, w zeszłym roku więcej 
niż połowa sądów powiatowych lustrowaną była.

P. H a 11 w i c h (z lewicy) podniósł sprawę 
punktacyj wiedeńskich co do ugody c z e s k o -  
n i e m i e c k i e j ,  i urgował zwłaszcza o prze­
prowadzenie artykułu ich ,  odnoszącego się do 
rozgraniczenia okręgów sądowych wedle narodo­
wości. P.- K a i z 1 fmłodoezech) odpowiedział mu, 
że punktacje wiedeńskie, nie co do intencji ugo­
dowej, ale co do formy swojej straciły wagę. 
Minister S c h o a b o r n  odparł, że rząd dzisiaj 
także uważa się i uważać s;ę musi za związa­
nego punktacjami wiedeńskiemu — Inne szcze­
góły tej dyskusji nie mają dla nas żadnej wcale 
wagi.

Podniesiono także sprawę w o l n o ś c i  d r u ­
ku.  P.  K a i z l  wspomniał, iż minister sprawie­
dliwości sam powiedział, że w Austrji nie ma 
prawdziwej wolności druku, że jednakowoż mimo 
to każde, w ramach ustaw obracające się zdanie 
swobodnie objawiane zostaje. Jestem jednakowoż 
przekonany, że m inist * tem zbyt wielo powie­
dział, i jako przykład ć ^ j ć  wskazać'naUto wiel­
kie ograniczenie wolności druku, jakie w Cze­
chach po punktacjach wiedeńskich nastąp iło ; 
krytykowano wówczas punktacje w sposób, obra­
cający się w ramach prawnych, i punktacje te 
byiy umową prywatną, która dopiero następnie 
miała prowadzić do akcji prawodawczej. A wszak­
że swoboda takiej krytyki jest to conajmniej, 
czego żądać można. Konfiskowano też czeskie 
tłumaczenia dzieł, których w oryginale nie kon­
fiskowano.

Minister S c h ó n b o r n :  Przyznałem to już 
nieraz, a także w plenum Izby posłów, że wła­
dze prokuratorskie czasami w wy stępy waniu swo- 
jem przeciw prasie zbyt daleko się posuwają. 
Ale też winienem podnieść, że konfiskaty zostały 
wyrokami sądowemi potwierdzone, a wobec 
uchwał sądowych muszę konfiskaty uznać za 
usprawiedliwione. Opór zresztą stronnictwa p 
Kaizla przeciw punktacjom ugodowym był nie­
słychanie gwałtowny. Powołuję się na zdanie 
tych wszystkich, którzy choćby tylko w wycią­
gach czytali wycieczki Nar. L is tó w , czy stoso­
wanie surowszych środków nie było usprawiedli­
wione. Juścić prawda, że prasa w pojedynczych 
miastach nie jednakowo bywa traktowaną, ale to 
trudno usunąć, skoro subjektywne zdanie doty­
czących organów wielką tu rolę odgrywa, a nie­
mniej też względy, ze stosunków lokalnych po­
chodzące.

P. M e n g e r  podniósł sprawę o b j e k t y  
w n e g o  p o s t ę  p y w a n i  a. Rzecz jasna, że to jest 
jedna z najsłabszych strou sądownictwa austrja- 
ckiego. To fakt, że tesame artykuły i dzieła, ie- 
den sąd „objektywnie“ kondemnuje a drugi wol­
no je puszcza. Winą tego są pewni prokuratoro- 
wie i sędziowie, tudzież treść prawa karnego, 
mianowicie §§. 65 i 300, które najwięcej obje- 
ktywek powodują, i które były obliczone Da cza­
sy absolutyzmu a nie na konstytucyjne. Wszakże 
wedle §. 300 można skazać, kto się dopuścił 
choćby tylko nieusprawiedliwionych żałób na 
władze rządowe, tak więc pod ten §. mogą zbyt 
gorliwi prokuratorowie podciągać każde prawie 
opozycyjne zdanie o czynnościach rządowych lub 
o jakiej ustawie. Prokuratorje i sądy stosując te 
paragrafy, powinny pamiętać, że dzisiaj juz me 
ab-olutyzm, ale życie konstytucyjne panuje, a w 
takim razie odpadłoby opłakane postępowanie 
objektywne. Teraźniejsza praktyka co „o obje- 
ktywek znacznie wstrząsa poczuciem prawa i za­
ufaniem do sądownictwa. , .

Minister S c h ó n b o r n  odparł: Co się ty­
czy omawianego tylekroć postępywania objekty- 
wnego, nie my ię ponownie rozwodzić się szcze­
gółowo i chciałbym rzecz tę zamknąć uwaga 
że nowy kodeks karny zapewne zaradzi dostrze’ 
żonym wadliwośc.om, mianowicie przez leDS7p 
stosunkom czasu lepiej o d p o w i a d a l i  V
wanie istoty czynów karygodnych * °~

t  a n t  ! ieS°aM  > « • * " * -
sady bezDłatnvr>h ’ ^ ^ 1  Pomn°źono adjuta a po-

k a l a r i ń w  u  gromadzenie s i ę i n t e r -
oszczpdnnćć ł ° roku 322.0G0 zł.), która to 
nndnin • - wrażenie wywiera. Dalej żądano
s d n a ez^ c  ̂ Sędziów powiatowych do 7. kla- 
y dyet, aby dłużej na swoich posadach siedzieli, 

co na dobre wyjdzie tokowi sprawiedliwości. _
Minister S c h ó n b o r n  przyznał, iż nale­

żałoby auskultantom zgotować dolę pomyślniej; 
szą, że poruszenie tej sprawy jest mu miłe i 
merytorycznie całkiem słuszne. Ale rz®cz . °"
leśna, gdy powiedzieć muszę, że chodzi u o 
kwestję jedynie finansową, którą tylko w miarę 
funduszów, jakie się ma do dyspozycji, rozwią­
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zać można. Zniesienie interkalarjów przez ry­
chlejsze obsadzanie posad, jest to sprawa dra­
żliwa. Interkalarja zrobiły się stałą rubryką bu­
dżetową, której całkiem się zrzekać ni6 uchodzi. 
Przeniesienie sędziów powiatowych do wyższej 
klas rangi spotyka się z kłopotem finansowym; 
zresztą staram się zasłużouych sędziów powia­
towych wynagradzać częściowo wyrobieniem im 
tytułu i charakteru (tj. płacy) radców sądów kra­
jowych.

Obchód 3. Maja.
W uzupełnieniu wczorajszego sprawozdania

0 obchodzie we Lwowie podajemy, że w kościele 
św. Antoniego odśpiewał chór mięszany wycho- 
wańców zakładu ciemnych msze Grabowskiego 
pod kierownictwem swego nauczyciela p. Slawi- 
czka. Bardzo pięknie wypadły sola wykonane 
przez pannę Salomeę Bukowską, byłą wychowan­
kę tegoż zakładu, a obecnie nauczycielkę. Tak 
nawet i nieszczęśliwi ciemni uczcili uroczystą 
chwilę dnia onegdajszego.

W  R o h a t y n i e  program uroczystości duia 3 
maja w znacznej części został wykonany, pomimo pa­
raliżowania czynności komitetu ze strony urzędowej. 
Ludność miasta Rohatyna z małym wyjątkiem poję­
ła, że uczczenie pamiątki narodowej przynosi jej za­
szczyt i lojalność nic na tem nie straci. Nabożeństwo 
w kościele odbyto się uroczyściej jak zwykle. Kaza­
nie wypowiedział ks. Kulaszyński, który nawiązując 
do słów św. ewangelji „módlcie się za wszystkich8, 
wysławiał dobroć panującego monarchy, poć którego 
berłem, wolno nam czcić i rozpamiętywać narodowe 
pamiątki. Nabożeństwo zakończono odśpiewaniem „Bo­
że coś Polskę8 i rozdaniem obrazów i pism 
cych się do dnia tego. Podczas sumy śpiewał chór 
mięszany z amatorów i zebraną została składka P™ 2 
p. marszałkowa Torosiewiczową na potrzeby kościoła
1 tablicę pamiątkową.

Muzyka rano wygrywała melodje narodowe, a 
salwy moździerzowe do późnego wieczora urozmaicały 
uroczystość. Straż pożarna w całej paradzie wystąpiła 
i strzegła porządku. Najświetniej wypadła iluminacja. 
Wszystkie niemal domy, nawet najbiedniejszych mie­
szkańców, tudzież synagoga, gorzały jarzącem świa­
tłem, a dwa wspaniałe transparenty, z których jeden 
umieszczony na budynku miejskim, przedstawiający 
Kościuszkę w naturalnej wielkości, a drugi na bu­
dynku Rady powiatowej z herbem Polski, Litwy i 
Rusi, ściągały mnóstwo widzów i dawało miastu wi­
dok odświętny. Sklepy i targi, podczas nabożeństwa 
w kościele, były zamknięte. Zaznaczyć wypada, że du­
chowieństwo ruskie i rabini nie uważali za stosowne 
choć wspomnieniem uczcić ów wspólny akt narodowy, 
który chlubą i chwałą po wszystkie czasy dla narodu 
zostanie. Świeccy jednak ludzie nie poszli za przy­
kładem oziębłych swych przewodników duchownych i 
zamanifestowali wyraźnie, że w przeszłości naszej 
wspólnej, są chwile wspaniałe i przejasne, których 
zazdrościć jeno inne narody nam mogą. bo wyprze­
dzić nas nie zdołali. „Wspólnemi siłami8, my pod tem 
godłem istniejemy i podążymy dalej z jpiłością i wy­
rozumiałością jedni dla drugich.

W  T a r n o p o l u  odbył się obchód setnej ro­
cznicy ogłoszenia konstytucji Trzeciego maja nad spo­
dziewanie świetnie i uroczyście. Na odgłos salw 
moździerzowych w sobotę 2. maja wieczorem zajaśnia­
ły  liczne świece prawie we wszystkich oknach. Naj­
piękniej oświetlone były domy Rady powiatowej, 
Banka hipot., Resursy, balkon w Nowym zamku i 
klasztor 0 0 .  Jezuitów. W  kilku oknach wystawiono 
stosowne przeźrocza a z ratusza i wielu domów po­
wiewały sztandary o barwach naradowych. Jedynie 
kamienice mieszczące biura i szkoły państwowe, jako 
też domy należące do wojskowości, były nieoświetlone. 
Przy niezwykle spokojnem powietrzu przeciągały tłu­
my publiczności poważnie po ulicach do późnej nocy, 
przyczem najmniejszego zgiełku, hałasu lub zaburze­
nia spokoju nie dostrzeżono.

Dnia 3. maja dano kilkadziesiąt salw równo ze 
świtem, poczem o godzinie 8 rano przeciągnę a mnzy 
ka miejska po głównych ulicach, grając pieśni naro­
dowe. Dłnżej zatrzymała się na zwanej od tego dnia 
ulicą Mickiewicza (dawniej Pańska) i na ulicy Trze- 
ciee-o Maja (dawniej Gimnazjalna). Tablice z nowenn 
nazwami przybito w nocy. O godfiuie 10 ruszył po- 
chód z magistratu do kościoła, w którym to pocho- 
dzie brały udział cechy i różne towarzystwa z cho­
rągwiami. W  kościele skromnie, ale bardzo gustownie 
festonami z choiny przybranym odprawił ks. kanonik 
Jancz solenne nabożeństwo, podczas którego wykonało 
Towarzystwo muzyczne mszę Moniuszki, i odŚDiewn™ 
„Boże coś Polskę8. O 12 odbyło się uroczyste nabo­
żeństwo w synagodze, na którem m iał s t o s o w n i  
wę p. Bacb, właściciel dóbr ziem I  tntai n • 
no pieśń „Boże coś Polskę8. Wieczorem 

Sokoła"monej sali Tow. „sokoła", ubranei w  " 
bami Polski, odbyło sie ?  J festonami i her-
Kraszewskie^o Tr/eei M >st® P od staw ien ie  I. J .
przy m s z u i ; 1 1 ^ pmd.towieni.rn 
starożytna pieśń J W  p  "dspiewało Tow- »Echo‘ 
stojąc wysłuchała P ,  h ? °  ° ’ kt6rei Publicznośódzn * Podstawienie samo wypadło bar-
nipio7  Z6' ■̂ ma ôrcwie wywiązali się ku najzupeł- 

J emu zadowoleniu publiczności. Szczególniej role 
leraeja, księżnej, wojewody i żebraka wypadły bar­

dzo korzystnie. Dopiero około północy opuściła publi­
czność salę „Sokoła8 z duchem pokrzepionym i po­
dniesionym.

W G r ó d k u  też święcono dzień 3. maja, a 
celem uczczenia tem godniejszego rocznicy zastanowił 
dr. Kolischer ruch fabryki papieru w Czerlanaeh i 
uwolnił na tei dzień urzędników i robotników od 
pełnienia zwykłych obowiązków.

W B i r c z y  chociaż obchód uroczystości Trze­
ciego Maja odbył się wcale skromnie wobec świe­
tnych festynów innych miast i miasteczek i chociaż 
uboga gmina zaledwie ofiarować mogła na ten cel 
jedeu fant proc.ii. to mo/.dzierzy,  ̂ uznaniem jednak 
wspomnąć tu wypada, i e miejscowa straż ogniowa 
ochotnicza uczyniła wszystko, co w jej mocy było, 
ażeby uroczystości nadać nastrój wzniosły i poważy 
Bano o godz 6. urządziła pobudkę, przeszedłszy •  
pe r rynsztunku, z rozwiniętym sztandarem i * ” ” 
zy ą na czele, główne ulice miasteczka, a wfe 
korowod z lampionami. O godz. U- k i
eune nabożeństwo w miejscowym 1™f*,ot 0iiCzności

f JlJan> wikary, wypowiedział Btoeowae ^  . d(mio.
kazanie, przedstawiwszy treściwie

w przepeł-
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słość konstytucji 3. maja. Iluminacja miasteczka wy­
padła dość szczęśliwie.

Co jednak najbardziej godnem jest uznania i 
naśladowania, to piękna myśl z okazji tej uroczysto­
ści powzięta i natychmiast w czyn zamieniona ze
strony miejscowej inteligencji i kilku z bliższego są­
siedztwa obywateli ziemskich, którzy wydali odezwę 
wzywającą do składek na Kółka rolnicze i do popie­
rania wszelkimi siłami tej instytucji.

Zaraz też popłynęły liczne chociaż skromne 
ofiary, ale też dlatego tern pewniejsi jesteśmy, że
zobowiązania ściśle dotrzymane zostaną i że za przy­
kładem szanownych inicjatorów pójdą dalsze zobowią­
zania nawet centowe, które tern wdzięczniej przyjęte 
zostaną, że świadczyć będą o dobrych chęciach mało-
zamożnych ludzi, którym i centów lekceważyć nie
wolno.

¥  B o c h n i  w sobotę d. 2. bm. odbył się za 
staraniem stowarzyszenia śpiewu „ Lutnia “ na dochód 
odnowienia katedry na Wawelu ku uczczeniu 100- 
letniej rocznicy konstytucji 3. maja 1791 uroczysty 
wieczorek muzykalno-wokalny. Na zakończenie w ie­
czorku przedstawił widzom p. Stasiak artysta-malarz 
„L ilie“ Mickiewicza w żywych obrazach.

D . 3. bm. o godz. 9. odbyło się uroczyste na­
bożeństwo, na którem ks. Lipiński, dziekan i pro­
boszcz miejscowy wypowiedział patijotyezne kazanie. 
Po południu w lokalu Czytelni w ygłosił p. Bryl od­
czyt o konstytucji 3. maja 1791, poczem muzyka 
miejscowa na rynku odegrała narodowe pieśni. W ie­
czorem miasto rzęsiście iluminowano. O godzinie 9. 
przybył korowód przed pomnik Kazimierza Wielkiego 
w rynku będący i tu odśpiewano „Boże coś Polskę'* 
i „Z dymem pożarów**. Inicjatorką uroczystości była 
„Lutnia“. Setki młodzieży szkolnej stawiły się u stóp 
pomnika.

W  B r z o z o w i e  w dzień 3. maja bm. o św i­
cie moździerze dały znak, że święto narodowe się 
rozpoczęło. Tłum mieszczan i ludu wiejskiego od rana 
zapełniał kościół świątecznie przybrany, przystrojony 
i oświetlony, potem przybyła okoliczna szlachta; więc 
były uczestnikami tej uroczystości wszystkie stany —  
lud w ubiorach swojskich, mieszczanie w kościu­
szkowskich, lokaj we fraku, obok niego bogate kon- 
tusze, także starosta i mnóstwo pobożnych. O godz. 
wpół do 11. przed południem suma w kościele, przez 
proboszcza odprawiana, przy asyście straży ogniowej 
i dziewcząt w bieli. K s. Kostecki wypowiedział ka­
zanie o znaczeniu ustawy ogłoszonej 3. maja 1791, 
która była jutrzenką swobód dla ludu. A  że nasz 
lud tylko w żywe słowo kapłana w kościele wierzy, 
więc słuchał chciwie ze łzą w oku i z westchnie­
niem o dawnych czasach. Na chórze stosowny prze­
śliczny śpiew z muzyką, ku końcowi „Boże coś Polskę** 
i „Boże, Ciebie chwalimy!“. Wieczorem odbyło się 
przedstawienie teatralne; dano „Chłopi arystokraciŁ. 
Miasto było uroczyście oświetlone, przezrocza umie­
szczono na gmachu magistratu z napisami. Żydzi za­
wali się obojętnie.

Z p o w i a t u  m o ś c i s k i e g o  p isze nam  
p. B. G. : W naszym  pow iecie obchodzono bar­
dzo uroczyście rocznicę konstytucji. W M o ś c i ­
s k a c h  dnia 2. maja w ieczór zajaśniała ilum i­
nacja, którą, jak na n aszą skrom ną m ieścinę, 
praw dziw ie w spaniałą nazwać się godzi. Bęka  
w rękę, w szystk ie stany, w szystk ie w yznania za­
zn aczyły  cześć d la w iekopom nego dzieła naszej 
p rzesz łości. Ilum inow ali swe domy zarówno P o­
lacy , jak Rusini i żydzi, a najuboższy naw et 
przedm ieszczanin  choć po jednej łojów ee w okna 
sw e pow staw iał. P rześliezną  dekoracją i przezro­
czam i odznaczały  się  domy dr. W., p. Kr., Rady 
powiatow ej. Tow arzystw a zaliczkow ego i m agi­
stratu.

Rano 3. maja miejscowa muzyka żydowska 
odegrała pobudkę, a o 11. godz. kościół para­
fialny był natłoczonym. Honorowe miejsca przy 
wielkim ołtarzu zajęli członkowie reprezentacji 
powiatowej z marszałkiem hr. Stadnickim na 
czele; stroje narodow e: kontusze, kapoty mie- 
szezańskio i świty wieśniacze zlewały się w har­
monijną całość. Nie brakło w kościele nikogo, 
nie brakło żadnej warstwy społeczeństwa, żadne­
go stanu, b e z  w y j ą t k u .  W ciągu uroczyste­
go nabożeństwa z wystawieniem Przen. Sakra­
mentu, miał kazanie ks. G., a mówił prześlicznie, 
od serca, a zrozumiale dla ludu. Objaśniwszy 
znaczenie uroczystości w krótkich słowach, prze­
mawiał długo a wymownie o miłości ojczyzny, 
a mowa ta zagrzewała wszystkich, i serce się 
radowało, patrząc na podn osłe wrażenie, jakie 
się malowało na twarzach włościan. Po południu 
odbyło się nabożeństwo w synagodze, o 7. godz. 
zaś w sali kasyna uroczysty wieczorek. Sala i 
przyległe pokoje pomieścić nie mogły uczestni­
ków. I znów widziałeś złączone wszystkie stany, 
a na ich czele naczelników włady autonomicznej 
i rządowej z rodzinami. Program rozpoczął dr. 
Wolfram odczytem o konstytucji 8. maia. Mówił 
przeszło 1 godziny, a odczyt odznaczający się 
głęboką wiedzą i gorącym patrjotyzmem potrafił 
tak zająć słuchaczy, źe, pomimo nieznośnego 
upału w sali, słuchano go z natężoną uwagą, i 
ani się spostrzeżono, jak szybko czas ten prze­
minął.

Resztę programu wypełniła Lubowskiego 
fantazja na temat pieśni narodowych, odegrana 
po mistrzowsku przez panią Kr miły śpiew 
pny Z , deklamacja „Koncertu nad koncertami14 p. 
Z. i arja ze „Strasznego dword**z kunsztem odśpie­
wana przez p. B. Zakończył uroczystość chór odśpie­
waniem .Mazura 8. maja“,u |gdy oklaskom końca 
nie było, zaintonował „Chorał11, i wtedy cała 
sala złącz-ła się w jeden wielki chór, poczem 
publiczność w podniosłym nastroju ducha, roze­
szła się. !

W S a d o w e j  W i s z n i  zbudziła m ieszkań­
ców pobudka, a o pół do 11. strzały m oździe­
rzowe oznajm iły rozpoczęcie się  nabożeństw a  
w k ościele parafialnym. N ietylko kościół ale i 
ca ły  d ziedzin iec, przepełniony był ludem, a w ło ­
śc ian ie  grecko-katol. obrządku po nkończonem  
n ab ożeń stw ie  w cerkwi, przybyli w szyscy do ko­
śc io ła . _ ,

Solenne nabożeństwo z asystą i wystawie­
niem przen. sakramentu celebrował były sybi­
rak, reformat Antoni Pleśniak. W ciągu nabożeń­
stwa gwardjan 0 0 .  Reformatów miał kazanie o 
ślubach króla Jana  Kazimierza, których rocznica 
złączyła się z obchodem konstytucji Kazanie 
■;o było wysoce patrjotycznem i ślicznie wypo- 
wiedzianem. Po mszy św. udała się procesja na 
dziedziniec kościelny, celem poświęcenia krzyża 
pamiątkowego. Krzyż ten dębowy ubrany był w 
wieńce i flagi o barwach polskiej i ruskiej a . na  
nim jaśniały stalowe cyfry 1791 3. maja 1891.

Po poświęceniu krzyża wszedł na ambonę, 
ustawioną obok, dyrygent parafii ks. Piękoś, i 
pouczał obszernie i wyczerpująco o znaczeniu 
konstytucji 3. maja. Między lud rozdano odpo­
wiednie broszury, poczem ks. celebrant zaintono­
wał „Boże coś Polskę** i procesja powróciła do 
kościoła, gdzie uroczyste „Te Deum1* zakończyło 
nabożeństwo.

R ów nież odbyły się  uroczyste nabożeństw a  
w kościółkach w iejskich naszego powiatu, a w szę­
dzie natłok ludu był ogrom ny. Broszury rozda­

wane w Strjańcach i w Wołczyszezowicach dzia­
twa szkolna rozchwytywała z zapałem.

W M i k u l i ń c a c b  obchód rocznicy kon­
stytucji rozpoczął się nabożeństwem w synago­
dze dnia 2. maja, na którem jawiło się na za­
proszenie przełożeństwa zboru izraelickiego kil­
kunastu cbrześcian ze sfer inteligentnych i kil­
kunastu mieszczan. Po ukończeniu śpiewów, wy­
głosił akademik Grunberg dwie mowy, jednę w 
języku polskim, drugą odpowiednio do tutejszych 
stosunków, w języku niemieckim, podnosząc w 
pięknych i bratnią miłością tchnących słow ach 
znaczenie obchodu. Wczesnym rankiem w nie­
dzielę odezwały się wystrzały z moździerzy, a 
przez dzień cały powiewały zniekiórych znaczniej­
szych budynków chorągwie o barwach narodo­
wych. O godzinie 11 przed południem odbyło 
się w kościele uroczyste nabożeństwo, w czasie 
którego ksiądz Rakszyński wypowiedział piękne 
kazanie. Podczas nabożeństwa dawano strzały 
moździerzowe, a w mieście płonęły lampy. Ró­
wnież sklepy i handle były pozamykane. Po nie­
szporach o godzinie 5 popołudniu zgromadziła 
się nader licznie miejscowa i okoliczna ludność 
wszystkich wyznań i stanów, a cechy wystąpiły 
z chorągwiami przed kościołem, gdzie zbudowano 
z zieleni i przyozdobiono chorągwiami piękny 
kiosk. Tu wygłosił powszechnie szanowany bur­
mistrz dr. Brudziński piękną, odznaczającą się 
siłą i patrjotyzmem mowę, poczem odbyło się 
położenie kamienia węgielnego pod pomnik pa­
miątkowy, który w kształcie skały, opatrzonej 
figurą św. Stanisława i tablicą, stanie w tem 
miejscu z funduszu składkowego, do którego się 
właścicielka Mikuliniec Józefa hr. Reyowa zna­
cznym datkiem przyczyniła. Położenie kamienia 
węgielnego ogłoszono salwami moździerzowemu 
Następnie rozdano między mieszczan i włościan 
dziełka i broszury, a kółko młodzieży i dśpiewało 
pieśni patrjotyczne. Obchód zakończyła powsze­
chna iluminacja, a kosztem starozakonnych pło­
nęły beczki smolne na przyległych wzgórzach.

Z B u d a p e s z t u  donoszą, że tamtejsza kolo­
nia polska obchodziła również uroczyście 100 roczni­
cę konstytucji 3. maja. Wcześnie już rano zgroma­
dzili się Polacy w lokalu stowarzyszenia, poczem 
udali sic gremialnie poprzedzani sztandarem do ko­
ścioła na nabożeństwo. O godz. 10. powrócili w tym 
samym porządku do lokalu towarzystwa, gdzie odbyło 
się powitanie gości. Znaczenie dnia przedstawił w ob­
szernej mowie profesor gimnazjalny Fiałowski, poczem 
m iał pełną zapału mowę Mielnicki, były dowódca 
batalionu paryskiej zjednoczonej armii w r. 1871.

Dzienniki budapeszteńskie zamieściły w dniu tym 
krótkie ale przychylne Polakom notatki o znaczeniu 
polskiej konstytucji i zamierzonym obchodzie.

Wspomnienie dnia.
Jasuy promyk słońca wystrzelił od wscho­

dniej strouy uieba i złożył miękki pocałunek na 
kopcu Unii Lubelskiej, różowiejącym w porannej 
zorzy...

Grzmot wystrzałów obudził w gorąezko.wym 
śnie pogrążonych mieszkańców...

Jakieś nieznane życie zadrgało z pierwszy­
mi promieniami majowego poranku.

Korona wieży ratuszowej ubrana w tęczę 
barw narodowych, pierwsza powitała wschodzący 
dzień w stolicy i wnet z powiewem cichego 
wiatru.
Hejnał porwał- się z wieży J ja k  ptak skrzydlaty 
Górą njebios poleciał rf& dwa Polski końce...
Zda ci się, że ten odgłos znany ci z przed laty...
Że trzykroć wiek się cofnął i znów wschodzi słońce. 
Skąd ten głos ? Jakże dziwnie pomieszane dźw ięk i! 
Słychać głosy tryumfu, potem płaezn jęki...
A potem znana piosnka z chóru się wylania...
Lecz czemuż tłum tak milczy V...

Słyszę w koło łkania...
Z głosem stolicy łączy się głos całego wiel­

kiego kraju. Jedni pełną piersią witają dzień ra­
dosny... drudzy, tam na północy, tajemnie i 
z trwogą drżąc o swe potomstwo; wszystkie te 
głosy przecież tworzą ji dno wielkie westchnienie 
ulatujące z przepełnionej piersi narodu... Czyż 
jeszcze raz mamy sie strasznie łudzić? Boże 
ochroń nas od tak okropnej klęski!... Och nie! 
silna wiara przenika nasze serca, że to naprawdę 
nie jedna klasa ludzi czci dzień święty, ale cały 
naród, wszystkie stany... i chłop i robotnik i 
mieszczanin i ton, któremu przodkowie jako za­
chętę do dzielnych czynów przekazali tarczę her­
bową... Wszyscy jawili się zgodnie i tłumnie... 
a w olbrzymim zastępie ci, którzy dążąc do popra­
wy roboczej swej doli... nie zapomnieli... że 
w pierwszym rzędzie winni usługi swe oddać... 
ojczyźnie .. Możemy być dumni z tak:ego poczu­
cia obowiązków i z tak zespolonej siły naszej ! 
A kobiety ?... Cześć im ! nie zawiodły n a s !... Cześć 
Wam Polki ! Pod sztandarem, wyszytym waszemi 
białemi dłońmi, przyjemniej nam będzie znosić 
trudy ciężkiej i długiej jeszcze pracy... A dzieci? 
— spytacie się. — Oto graja poloneza Kościu­
szki ..

W tem za sobą słyszę glos dziecinny...; 
„my za nią przelejem“... wypowiedziany tak go­
rąco przez pięcioletniego chłopczyka... że czujesz, 
jak ci serce na chwilę bić przestaje...

O ! ty maleńki! niechże ta święta gwiazda, 
którą ci wskazali twoi rodzice, przyświeca przez 
cały życie!. .  O! ty maleńki! przez ciebie niech 
spadnie błogosławieństwo na cały światek rosną­
cych dzieci polskich! Ty nawet nie wiesz, że 
taki głos płynący z niewinnych ust twoich, zna­
czy więcej, niż nieraz cała wielka mowa, wypo­
wiedziana przez przewodników narodu, bo świad­
czy on o nieskalanej krwi i zdrowiu pokolenia!...

Rozpoczął naród dzień u progu świątyni... 
Takie dzieło z Bogiem poczęte, zwykło zdrowy 
plon przynosić... Ta powaga, która wiała z ca­
łego pochodu, zadała kłam wszelkim niewczesnym 
alarmom. I  to wielka dla nas pociecha. Naród 
wiedział, jakie święto obchodził, a jeśli w części 
może nie był tego świadom, to w każdym razie 
odczuł wielkość chwili.

Słyszeliście może, jak grupka rębaczy roz­
prawiała o znaczeniu alegorycznego obrazu umie­
szczonego na ratuszu? Wiedzieli bardzo dobrze 
co ten obraz przedstawia! Jeżeli zaś rzeczywiście 
znajdują się w naszym kraju maluczcy, którzy 
żyią w nieświadomości, to miejmy nadzieję, że ten 
dzień promienny rzuci pożądano światło i w tę 
stronę. Reszta leży w naszych rękach i w naszej 
dalszej nieustannej i gorliwej pracy. I  nie będzie 
ona płonną. ., eżeli z jednego tylko wydawnictwa 
o „trzecim Maju“ rozeszło się w kilku dniach 
dziesięć tysięcy egzemplarzy i wynikła potrzeba 
zarządzenia wydania drugiego, to należy mnie­
mać, że to jes t  objaw dający naszym przypu­
szczeniom silną realną podstawę.

Jasna noc miłym chłodem owiała rozpalone 
lica. Z kopca unii lubelskiej strzeliły pod niebo 
płomienie.-. Milcząca góra przybrała postać wiel­
kiego ołtarza, na którym paliła się cicho dzięk­
czynna ofiara. Dym gęsty owinął jej czoło, a ona 
spoglądała groźna, dumna poważna i uroczysta.

Z ofiarą tą połączył się szeot zachwytu i 
upojenia tych, którzy w tłumnej pielgrzymce 
zwiedzali rzęsistem światłem oblane ulice miasta. 
Z łuną bijącą o niebo uniosło się ostatnie tchnie­
nie Trzeciego maja r. 1891.

O! św ięty  d n iu ! D roga relikw io w ielkiej 
pracy i sz lach etn ych  zam ysłów ! Tyś upoił nas 
dziw nym  jakim ś czarem  1 Ty rozkołysałeś nasze 
piersi słodkim  ojczystym  śpiew em  i Bądźże nam  
nadal gw iazdą, do której z utęskn ieniem  niech  
s'ę  zwracają przyszłe pokolenia!

Niech ta jasna świateł struga 
Zorzą zbudzi nas o świcie...
Niechaj nowe wieje ż.ycie 
W  zakrzepnięte nasze ż y ły !
A  męczeństwa droga długa,
Niech w nas budzi świeże s i ł y !

Oby łzy, te łzy cierpienia,
Co tak hojni') się polały.
Żyzną rosą się rozsiały
Po tym smutnym polskim kraju!
Bądźoc dla nas dniem zbawienia!
O ty n asz!... Ty Trzeci m aju!...

Jerzy Mrok.

B o t a  miejscowa i zamiejscowa.
L w ó w  d n ia  5 M a ja .

Zapiski osobiste. Hr. Stanisław Badeni i 
radca dworu br. Budwiński przyjechali z Wiednia do 
Lwowa.

Dr. Stanisław S ta rcz ew sk i otworzył kancelarję 
adwokacką we Lwowie przy ul. Mickiewicza I. 1.

Henryk Sienkiewicz przybył do Krakowa, zkąd 
jutro wyjeżdża do Zakopanego.

Kazimierz Pockwalski powrócił z podróży na 
Wschód. W  Wiedniu otrzymał znakomity portreci­
sta liczne zamówienia, wywołane zapewne, zachwytem, 
jaki ciągle budzń w Wiedniu wystawione tam cztery 
portrety.

Mianowania. R a d a  szk o ln a  k ra jo w a  z a m ia ­
n o w a ła  W ło d z im ie rz a  L is ik ie w ic z a  s ta ły m  n a u cz y c ie ­
lem  w  S u szn ie , a  A n to n ieg o  B a n k a  k ie ru ją c y m  n a u ­
czycielem  w L is ie j  górze.

Rada szkolna krajowa zamianowała Wojciecha 
Slósarza w Długoszynie, stałym nuuczycielem kieru- 
ącym 2-klasowej szkoły etatowej w Kaszowie.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł inżynie­
ra Tytusa Pawłowskiego, z Nadwórnej do Jasła.

Stypendja. W ydział krajowy udzielił uczeni- 
com seminaijum nauczycielskiego w Przemyślu: Ma- 
rji Fiskało z II. roku, i Helenie Skalickiej z I. ro­
ku, stypendja po 40 zł. rocznie, aż do ukończe­
nia nauk.

P. Stefan H o y sa  z R u d n ik  n a d a ł  s ty p e n d ju m
0 rocznych 250 zł. z fuudacji dr. Michała Moysy Ro- 
sochackiego, Tadeuszowi Dwernickiemu, słuchaczowi 
praw na lwowskim uniwersytecie.

Starosta brzeżański nadał stypendjum z fun­
dacji brzeżańskiej im. ces. Elżbiety w jednorazowej 
kwocie 73 zł. 50 ct., Mieczysławowi Szymańskiemu, 
uczn. V H I. kl. w Brzeżanach.

TV sprawie budownictwa wiejskiego W y­
dział krajowy wezwał krajowych nauczycieli wędro­
wnych gospodarstwa wiejskiego pp.: Edmunda Biel­
skiego, Seweryna Wiśniewskiego, W ładysława Sta- 
mirowskiego i Antoniego Wilka, ażeby podczas nauki 
swej wędrownej zwracali uwagę włościan na potrzebę 
osadzania wszelkićfi budynków drewnianych, zwła­
szcza zaś mieszkalóych, na trwałych podmurowaniacli
1 zaopatrywania budynków mieszkalnych w kominy 
murowane, wykazując korzyści ztąd wynikające, tak 
ze względu na trwałość takich budowli, a względnie 
bezpieczeństwo ognia, jak i ze względów sanitarnych. 
Zarazem polecił W ydział krajowy zwrócić uwagę 
włościan na potrzebę takiego położenia budynków go­
spodarskich i mieszkalnych, jakieby w razie klęsk 
pożaru ratunek umożliwiało.

Najwyższa rada sanitarna obradowała nad 
panującymi obecnie stosunkami sanitarnymi, a szcze­
gólnie nad stanem chorób zakaźnych, tak w kraju 
jak i zagranicą. Szczególniejszą uwagę zwrócono na 
odbyć się mające w tym roku pielgrzymki ludności 
mahometańskiej z Bośnii i Hercogowiny do Mekki, 
które są zwykle przyczyną rozszerzania się przeróżnych 
zakaźnych chorób, a szczególnie ospy w prowincjach 
austrjackich. Dalej przyjęła rada sanitarna z zadowo­
leniem do wiadomości sprawozdania o różnych spo­
sobach przyrządzania limfy do szczepienia, jak ró­
wnież doniesienie o bardzo znacznem rozpowszechnie­
niu się parowych aparatów desinfekcyjnych, których 
obecnie 370 w Austrji funkcjonuje. Następnie rada 
sanitarna z uznaniem wyraziła się o reskrypcie pre­
zesa ministrów, według którego na przyszłość pań­
stwowa służba sanitarna, a szczególnie piecza hygjc- 
ny i doświadczenia bakterjologiczne, powierzone zo­
staną wyłącznie dyplomowanym fachowcom.

IV. Listu O wychowaniu Wojciecha hr. 
Dzieduszyckiego nie zamieszczamy w tym tygodniu. 
Natomiast zamieszczone zostanie tegoż przemówienie, 
jakie miał na obchodzie konstytucji 3. maja w ratuszu.

Podniesiono m y ś l , by Lwów uwiecznił pa­
miątkę setnej rocznicy konstytucji 3. maja 1791 nie 
tylko wspaniałym obchodem, jaki się odbył w nie­
dzielę, ale i postawieniem jakiego pomnika, choćby 
nawet najskromniejszego. Myśli tej stanie atoli pra­
wdopodobnie na przoszkodzie, inna, wcześniej już, za 
pośrednictwem naszego pisma podniesiona —  a to za­
miar utworzenia muzeum historycznego kn uczezenin 
pamięci konstytucji 3, maja. Sprawą tą, jak się do­
wiadujemy*, 'Taj-rrrftją”Tm?-'już poważne koła. Muzeum 
to dałoby się pomieścić w ratuszu, gdy przeniesione 
ztamtąd zostanie muzeum przemysłowe do nowego bu­
dynku na placu Castrum.

K omitet dla znkupna obrazu J Styki
„Polonia** dla m. Lwowa, przesyła nam następujące 
pismo ; „Podając do publicznej wiadomości, że do . 
3. maja rb. złożono na zakupno obrazu kwotę 448  
złr. 85 ct., upraszamy wszystkich, którzy się łaska­
wie podjęli zbierania składek, aby zebrane pieniądze 
zechcieli wręczyć dr. Zdzisławowi Marchwickiemu, w 
galicyjskim Banku kredytowym, zatrzymując arkusze 
składkowe dla dalszego zbierania. Szczegółową listę 
składkującyeh ogłosimy z końcem maja, po upływie 
terminu zbierania. Jednogłośnie zawiadamiamy, że 
wystawa tego obrazu w sali ratuszowej, we Lwowie 
trwać będzie do 11. maja rb. w łącznie!“

Wystawa portretów historycznych. W 
Muzeum Narodowem w Krakowie urządzoną została 
wystawa współczesnych portretów wybitnych osób, 
biorących‘udział w przeprowadzeniu konstytucji 3 ma­
ja 1791 r. Złożyły się na nią po większej części por­
trety, będące własnością Muzeum, oraz szereg innych, 
łaskawie udzielonych przez dostojne rodziny uczestni­
ków konstytucji, przez instytucje publiczne i osoby 
prywatne. Dopełnia skromnego zbioru kolekcja mi­
niatur współczesnych, oraz rycin i Iitografij, odnoszą­
cych się do epoki, ta ostatnia własnością p. W łady­
sława Batrynowskiego będąca. Wystawa ta potrwa 
do d. 12. bm.

Mozajkowy obraz Najśw. Marji Panny 0 -  
strobramskiej, przeznaczony do krypty Mickiewicza na 
Wawelu, nadszedł jnż z Wenecji i osadzony został na

miejscu swego przeznaczenia. Obraz ten sprawiony 
został kosztem hr. Konstantego Przeździeckiego, a wy­
konany jest z tz. mozajki szklannej w słynnym za­
kładzie Salviati’ego z Wenecji. Wykonanie obrazu 
bardzo staranne zajęło 7 mięsięey czasu. Przy sztu- 
cznem oświetleniu farby zyskały jeszcze na sile, a 
blask złota sukni i gwiazdy nimbusu zdała wpada 
w oko wstępującego do krypty i przyczynia się zna­
komicie do podniesienia jej uroku.

Wlec urzędników państwowych zapowiedziany 
na dzień 7. maja br. w sali Rady miejskiej nie od­
będzie się.

O kolejową komunikację kołaczą już kilka 
lat do sejmu i rządu powiaty Rohatyński, Brzeżański i 
Podkajecki. Teraz ma budowa tej kolei przyjść wre­
szcie do skutku, ale w sposób dla tych powiatów nie 
bardzo korzystny. Ze względów strategicznych ma być 
przeprowadzoną tu droga żelazna z Halicza ku Tar­
nopolowi omijając zupełnie najważniejsze miejscowo­
ści, te właśnie, które najusilniej domagały się kolei. 
Z tego powodu w ysłała Rada powiatowa rokatyńska 
deputarję do Koła polskiego i ministerjum, a po 
7 b. m. wysyła kilka innych miast i miasteczek de- 
putacje w tym samym celu. Spodziewamy się, że Ko­
ło polskie i p, minister dla Galicji poprą usiłowania 
tych miast i nie dopuszczą do pominięcia w projek­
towanej budowie kolei takich miejscowości, jak Roha­
tyn, Brzeżany. Czas by w tych powiatach zaprowa­
dzić europejską komunikację w myśl najżywotniejszych 
potrzeb lndności.

P rib a  inauguracyjna nowych organów, zbu­
dowanych przez p. Jana Śliwińskiego w kościele N. 
P. Marji Śnieżnej we Lwowie odbyła się w piątek d, 
1 maja przy udziale licznego grona amatorów muzy­
ki kościelnej tudzież rady miejskiej. Organ ten zbudo­
wany kosztem gminy miasta Lwowa, która również 
jako patronka kościoła cały odnowiła, zastosowany 
jest do stylu romańskiego tego kościoła i podzielony na 
dwie części, z których pierwsza zawiera rejestra dwóch 
klawiatur tj. manuału i pozytywu, druga zaś rejestra 
pedałowe i miechy. Głosów zawiera organ ogółem 14, 
z tych 7 w manuale, 3 w pozytywie, a 4 należy do 
pedału, co razem na ten kościół jest wystarezającem 
i zupełnie odpowiedniem.

Chcąc należycie ocenić zalety tego organu, na­
darzyła się sposobność j oznaó wszystkie głosy w roz­
maitych odcieniach., gdy p. Śliwiński w ciągu owej 
próby improwizując na różnvch rejestrach dał nam 
poznać tego, jak piękne efekta można wydobyć przez 
użycie stosowne głosów i zręczne ich zestawienie do 
współbrzmienia.

Brak rejestrów języczkowych w tych organach, 
utrudniający wykonanie kompozycyj pięknych w szyb­
szym tempie jest tu usunięty przez nadzwyczajną pre­
cyzję, z jaką głosy odpowiają; emisja tonów jest rów- 
wnież szybka jak na fortepianie.

Rejestra 8 stopowe odznaczają się pięknem cha­
rakterem i pełnością dźwięku, a nadto rejestra 4-sto- 
powe zalecają się obok jasnośoi i szlachetnego brzmie­
nia, doskonałą dokładnością stroju.

N iep raw d o p o d o b n e  ni - praw dziw e. Wczo­
raj na ulicy Gródeckiej niejaki Salamon Bursztyn 
zbliżył się do jakiejś damy przechodzącej tamtędy i 
chciał jej koniecznie ofiarow ó 295 złr., ta jednak­
że wzbraniała się, wtedy Bursztyn chciał jej pienią­
dze przemocą w ręce wetknąć, a kiedy i to nie po­
mogło, rzucił je na bruk i poszedł sobie. Pieniądze 
te złożono na policji. Fakt to nkdowytłiimaezenia w 
naszym zmaterjalizowanym wieku, chyba, że bohater 
tej awantury jest kandydatem do... wielkiego koteln 
pod Lwowem.

Pielgrzym ka do Jerozolim y. Z Cieszyna 
piszą nam : I tu 3. maja ni.e przeminął bez śladu. 
Już wilię żnać było rnfeh większy, bo zewszął przy­
bywali pątnicy zdążający do Ziemi św., a stroje od 
Tarnopola, Tłumacza, Rzeszowa i różnych stron Ga­
licji, zwracały uwagę mieszkańców. W  dniu 3. maja 
odbyło się uroczyste nabożeństwo w kościele Braci 
Miłosiernych z zachowaniem obyczajów polskich, tu 
wcale nie znanych. Sumę śpiewał proboszcz ze Sie­
mienia ks. Czaprela, kazanie stosowne do chwili i 
dnia pamiątkowego w ygłosił ks. Stojałowski. Nastę­
pnie udali się pielgrzymi do fary, gdzie ks. biskup 
Śniegoń przemówił do nich w podniosłych słowach i 
pobłogosławił na drogę, Wieczorem w Czytelni ludo­
wej powitał gości p. Filasiewicz; znaczenie konstytu­
cji wyłożył przewodnik pielgrzymki. Ugościł pątników 
p. Górniak, a dyrekcja Kasy zaliczkowej rozdała im 
książeczki Staszica. Liczba pielgrzymów wynosi 50 
osób; w poniedziałek o 3 rano odjechali do Peszlu.

Otwarcie szkoły Piszą nam : D . 1. maja 
została czasowa szkoła ludowa w Majdanie górnym 
Huta otwartą.

Otwarcie poprzedziło nabożeństwo w kaplicy 
pamiątkowej Wiśniewskich, odprawiono przez ks. pro­
boszcza Wojciecha Itosebcygera z Nadworny poczem 
została szkoła poświęcona a inspektor okręgowy s*kol- 
ny p. Cli murowi'z i kierownik szkoły nadwórmań- 
skiej p. Garbiak przemawiali do dziatwy i ic*1 r0(lzi" 
eów, dziękując zarazem założycielom szkoły za ifh 
hojność i troskę o dobro robotników; w końcu podpi­
sano akt pamiątkowy otwarcia szkoły-

Administratorowi masy spadkowej po sp. Zy­
gmuncie Piwek, panu Sew eryn ow i Grossowi, należy 
się uznanie i podzięka, gdyż obowiązał się płacić 
350 zł. rocznie na nauczyciela i utizyinaó szkołę 
własnym kosztem, niemniej panu Józefowi Bieńkow­
skiemu dyrektorowi Majdanu gornego Hu ^  który 
tak długo pisał, jeździł i Pr°sl • az raz sobie wy­
tknięty cel — założenie sz o y — do skutku do­
prowadził.

Obcy p r z y b ł ę d a ,  p. F ra n k e l z M odlingu , 
k tó ry  z a lew a  ła tw o w ie rn ą  naszą  pub liczność  ta n d e tn y ­
m i w y ro b a m i, w zrósłszy  w  butę, lekcew aży  sob ie  o - 
p in ię  p u b liczn ą  i nasze  uczucia  narodow e. O to  w  n ie ­
d z ie lę , w  d z ien  I rz e e ie g o  M aja w idz iano  jego sk ła d  
o tw a r ty m ! J e ż e l i  ju  nie licho ta  jp g 0 to w a ru , to ju ż
ten  fa k t  o b u rz a jąc y  pow in ien  odw rócić odeń p u ­
b liczn o ść.

, . 1 7 '  1 1 8 - m aja  1891 r .  tj .  w  oba
d n . Z ie lo n y ch  św . urządzonem  będzie  zw iedzen ie  s ł a ­
w n y ch  w  c a ły m  sw iecie k o p a lń  w ie lick ich , z k tó reg o  
czy s ty  docliod p rzeznacza  się  d la  u b o g ich  tam te jszeg o  
T o w a rz y s tw a  sw . W incen tego  a  P a u lo . W  ty m  celu 
b ęd zie  k o p a ln ia  rzęsiśc ie  o św ie tlo n ą  a n ad to  u ro z m a i­
cą poby t szan . pub liczności -w kop a ln i ognie  sz tu czn e  
i ja z d a  p iek ie ln a .

Cena biletu dla jednej osoby 2 zł. 50 ct bez 
zjazdu i wyjazdu machiną paro - ą. Bilet dla jednej 
osoby ze zjazdem i wyjazdem machiną parową 2 zł. 
80 ct. Wejście i zjazd do kopalni odbywa się o g. 
1 i o g. l ' / i  P° Południu. Pociąg osobowy odchodzi 
z Krakowa do Wieliczki o godzinie 11 min. 15 przed 
południem, a z Wieliczki do Krakowa o godz. 6 min. 
55 wieczorem.

Międzynarodowe zgromadzenie odbyło się 
w niedzielę d. 3. maja w Z u ric h u  w sali teatralnej. 
B yli na nim przedstawiciele wszystkich narodowości 
a zwłaszcza słowiańskich. Przewodniczącym był L i­
manowski, który też odczytał manifest polskich e ni- 
grantów, wydany do ludów Europy. Cały przebieg 
zgromadzenia był poważny. Przeszło sto telegramów 
i listów przysłano z różnych stron na ręce przewo­
dniczącego zgromadzenia. Następnie odbył się ban­
kiet na 160 nakryć pod przewodnictwem Zygmunta 
Miłkowskiego i trwał pięć godzin. Na bankiet przy­

byli reprezentanci francuskiej, niemieckiej, serbskiej, 
bułgarskiej, czeskiej i angielskiej kolonii. We wszyst­
kich też językach wznoszono toasty na cześć wolno­
ści i pomyślność Polski. W  czasie uczty grała muzy­
ka narodowe pieśni polskie i inne.

W sprawie ujednostajnienia kalendarza.
Różnica między kalendarzem gregorjańskim, powsze­
chnie przyjętym, a juljańskim, starym, którego do­
tychczas się trzymają wyznawcy wschodniego obrząd­
ku, która, oprócz zwykłego opóźniania s :ę starego ka­
lendarza o jeden dzień w każdym wieku, sprawia, że 
święta wielkanocne kościół wschodni obchodzi niekie­
dy (jak właśnie w r. b.), o pięć tygodni później niż
kościół zachodni, pochodzi, jak wiadomo, ztad, że
stary kalendarz mylnie przyjmuje długość roku na 
365 i godzin 6. Rosnącą z każdym wiekiem o dzień 
jeden, a wielce niedogodną różnicę, proponują peters­
burskie A'ow osti usunąć stopniowo w ten sposób,
żeby w ciągu najbliższych lat 48 żaden rok nie był
przestępnym, poczem stary kalendarz zrówna się z 
nowym i można już będzie przyjąć nadal gregoijań 
ski system.

Wezwanie do powrotu. Następujące osoby 
przebywające za granicą wzywane są przez władze 
rosyjskie do powrotu pod skutkami wynikającemi z §§ 
326 i 327 kod. karn.; Joachim Ksawery Baczyński 
48 lat, Wojciech Kaczyński 35 lat, Wanda z D u­
szyńskich Kuczyńska 36 lat, Karolina Stokowska 41 
lat, Walery Twardowski 45 lat i Antoni Adam Bro- 
żyński 29 lat.

Otwarcie m iędzynarodowej wystawy 
sztuki w Berlinie odbyło się d. 1. maja; o jede­
nastej godzinie już tłnmy zaproszonych na otwarcie 
wystawy —  zapełniły ogrody, otaczające centralny 
budynek wystawy. Kompanja grenadjerów gwardji —  
z muzyką na czele wkroczyła o wpół do dwunastej 
i ustawiła się we dwa szeregi naprzeciw wejścia 
głównego na wystawę. O dwunastej godzinie ukazał 
się oddział kirasjerów gwardji, a za nimi w poszo- 
stnym powozie cesarz Wilhelm —  na kilkanaście 
kroków przed głównem wejściem powóz się o trz y ­
mał i cesarz odbył przegląd kompanii grenadjerów 
gwardji. Następnie przejechał kłusem drugi oddział 
kirasjerów. — Cesarz witał się z różnymi generała­
mi i artystami, oczekując przez 10 minut blisko na 
cesarzowe Frydrykową, która jest protektorką wysta­
wy tegorocznej. Nareszcie ukazał się znowu oddział 
ułanów gwardji, za nimi wielki koniuszy dworu i 
powóz poszóstny powożony z konia, w którym sie­
działy dwie cesarzowe! matka i żona cesarza. — Do­
piero wtedy rodzina panująca weszła w podwoje wy­
stawy — podrzedzona przez Stowarzyszenie artystów 
berlińskich i 24 heroldów w strojach średniowie­
cznych. —  W  salonie honorowym, gdzie nawiasem 
mówiąc, wiszą obrazy Chełmońskiego i Brandta, od- 

"był się w łaściwy akt otwarcia wystawy. Chór stowa­
rzyszenia artystów odśpiewał kantatę —  podczas któ­
rej cesarz i obydwie cesarzowe stały na urządzonym 
dla nich tronie —  po ukończeniu kantaty, cesarz 
w przemówieniu, ogłosił wystawę „ otwartą“. Potem 
zaczął się przegląd wystawy. Cesarską rodzinę opro­
wadzał po wystawie p. von Werner, prezes stowa­
rzyszenia artystów berlińskich, znany malarz bitew. 
Cesarz wchodząc do oddziału polskiego spostrzegł p. 
Fałata — i przywitał się z nim —  zaś p. von Werner 
przedstawił pana Czacliórskiego i p. W . obydwom 
ccsarzowym i w ten sposób się zaczął się przegląd 
pierwszej międzynarodowej polskiej wystawy sztuki. 
P. W . z niesłychanym sprytom i dowcipem objaśniał 
cesarzowi różne obrazy — przeplatając nudną tę 
sprawę bardzo dowcipnemi uwagami —  co widocznie 
cesarzowi bardzo się podobało —  bo dlań było no­
wością wobec nudnych urzędowych recytacji w innych 
działach cesarz przyglądał się obrazom Matejki, 
Brandta, Malczewskiego - i innych. f-ipwrtH-rog-Wy-W- 
dzo ładną akwarelę Fałata, cesarz przywołał go do 
siebie i winszował mu, a p. W . zbliżył się wtedy do 
cesarzowej Frydrykowej — która jemu, jako prote­
ktorka wystawy, dziękowała za to, żc Polacy tak li­
cznie stawili się na jej wezwanie — na to jeden 
z naszych malarzy odpowiedział —  „że Polacy pa­
miętają dobrze, w jakich okolicznościach ona pojechała 
do Poznania podczas nieszczęścia powodzi“. —  (W te­
dy cesarz Frydryk był 'uż chory prawie bez nadziei.) 
Przy obrazie pana Weissenhofa, przedstawiającym 
cmentarz opuszcz°uy. zatrzymała się dłużej i rzekła, 
że tytuł powinien być _  „Koniec żałobnej symfonii 
Chopina* — cesarz jako myśliwy i wielki lubownik 
natury, bardzo się pilnie przyglądał obrazom Cheł­
mońskiego, Przedstawiającym rozmaite momenta na­
szej przyrody. Szczególniej podobało mu się: „Stado 
kuropatw podczas śnieżnej zamieci“, i „Polowanie na 
głuszce“.

Wystawa dzieł artystów polskich podobała się 
i odchodząc wyraził cesarz swoje zadowolenie —  
Nieincy p0 wyjściu cesarza zapewniali, że w żadnym 
dziale cesarz tak długo nie przebywał, jak w naszym 
~  co da się do pewnego stopnia wytłumaczyć odo­
sobnieniem tego działu —  w oddzielnym budynku.

Paryż ma obecnie 2 ,423 .000  mieszkańców, gdy 
W r. 1886 posiadał tylko 2 ,261.000.

Trzeba długi p ła c ić ,  śmierć tylko uwalnia 
od nich, taki już zwyczaj na świecie. O prawdzie tej 
dowodnie przekonał się król Milan, gdy z najswobo­
dniejszą miną zdyskontować chciał czek, wystawiony 
mu świeżo na Laenderbank wiedeński przez rząd 
Berbski. Czek opiewał na 600.000 fi„  Laenderbank 
zaś, ku wielkiemu zdziwieniu eks-monarcky, zaledwie
300.000 fr. wypłacił. Gdy Milan, niezadowolony 
z obrotu rzeczy, założył protest, przypomniano mu 
dawny dłużek w banku, dowodząc, że i tak wzglę­
dnie się z nim obchodzą, dług bowiem stary wynosi 
okrągłe 3 miliony. Próbował wówczas Milan coś w y­
targować, ofiarując na spłatę 100.000 fr. Laenderbank 
wszakże propozycji nie przyjął i zatrzymał cało 300  
tysięcy. Przykry wypadek.

P«cląg expres kolei kanadyjskiej Pacific 
z podróżnymi, którzy zamierzają odbyć podróż na oko­
ło świata, przebiegł w przeciągu trzech dni i 17 go­
dzin przestrzeń 2900 mil angielskich. Dotychczas 
przebywano tę przestrzeń w przeciągu siedmiu dni. 
W  ten sposób z Jokohamy do Londynu będzie mo­
żna dostać się w trzech tygodniach. Kanadyjska ko­
lej Pacific będzie przewozić odtąd pocztę angielską, 
przeznaczoną dla Chin i Japonii.

Mistrz Manoll, czteroaktowa tragedja pod 
tym tytułem Carmen Sylwy, przedstawiona w połu­
dnie w operze wiedeńskiej przez artystów teatru na­
dwornego odniosła zupełne powodzenie. Po zakończe­
niu aktów, szczególniej pierwszego, trzeciego i osta­
tniego, odzywały się wielokrotne wywoływania. Reży­
ser podziękował w imienin autorki.

Setną rocznicę urodzin Samuela Finley Breese 
Morsego, genialnego autora słynnego i dotąd jeszcze 
częściowo w użyciu będącego aparatu telegraficznego, 
obchodzono uroczyście w Nowym Jorku dnia 27. 
kwietnia br.

Rozstrzygnięcie konkursu. W ydział kra­
kowskiego Towarzystwa oświaty ludowej ogłosił w d. 
15. listopoda 1890 r. konkurs na napisanie pracy hi­
storycznej o konstytucji 3 maja. W  zakreślonym ter­
minie nadesłano wydziałowi Towarzystwa cztery rę­
kopisy. Zaproszeni do ocenienia nadesłanych rękopi­
sów pp. prof. dr. Bronisław Dembiński, prof. dr. 
Józef Kleczyński, prof. Juliusz M ik la sze w sk i, d r . A. 
Malkiewicz, prof, d r . August Sokołowski, prof. Ro­
man Zawiliński, uchwalili jed n o g ło śn ie , że p ra ee  n a ­



GAZETA NARODOWA z Środy dnia 6. Maja 1891. 8
desłane warunkom konkursu nie odpowiadają i że ża­
dnej z nich wydziałowi Tow. do druku zalecić nie 
mogą. Wobec tego orzeczenia kom.sji oceniającej wy­
dział Towarzystwa żadnemu z autorów nagrody w 
kwocie 250 zł. przyznać nie może, uprasza się więc 
autorów, aby prace swe zechcieli odebrać u sekre­
tarza Towarzystwa dr. Dadleza ^Kraków plac AVW, 
Świętych ł. 8).

Zmarli we L w ow ie: Marcelina z Dzierzków 
Rakowska, właścicielka dóbr i realności, w 55 r. ży­
cia ; Michalina Dworzak w 19 r. życia; Jan Jawdyk
w 38 r. życia.

W  Stanisławowie zmarł Franciszek Sedelma-
jer w 90 r. życia. Zmarły był przez lat 43 radnym 
m. Stanisławowa. Za znakomite usługi, jakie oddał 
on miastu, postanowiła rada m. Stanisławowa na wie 
czną pamiętkę nazwać ulicę, gdzie browar istnieje, 
ulicą Sedelmajcra.

Ksiądz Salwator Kotarba, zakonu 0 0 .  Bor
nardynów, zmarł w Sokalu 67 r. życia, a kapłaa- 
stwa 38 r.

W  Paryżu zmarł nagle Ferdynand Bryndza,
były powiernik Gambetty i korespondent paryski do
IV. Fr. Pret.se.

Obst Jan, dzierżawca w Bukowie, członek ra­
dy powiatowej brzozowskiej i byty żołnierz z powsta­
nia 1863 r. zmarł 3 maja br. w sile wieku po cięż­
kiej chororobie.

J u tr o , dnia 6. maja: św. Jana — św.
Sawwy M.

Odpowiedź od Administracji. W ny Pan 
G ty i ' m k i  to J a ś n ise c tu .  Wyczerpane

Dział ekonomiczny.
— Akcyjny Bank hipoteczny. Z dniem 30 

kwietnia br. było w obiegu: 5%  listów hipotecznych 
13,449.400 zł., 5 °/0 premiowanych listów hipote­
cznych 12,600.300 zł., 4 1/8°/o listów hipotecznych
5,057 .000  zł. —  łącznie 31,105.700 zł. Asygnacyj 
kasowych było w obiego 2,347.150 zł.

Wiedeń d. 4. maja. P etycje ga licyjsk ich  
chodowców n ierogacizny, zostały  częściow o  
u w zględnione, gd yż targ zo9tał z piątku przeło- 
ior na wtorek i odbywać s ię  będzie razem z 
ogólnym  targiem  dla n ierogacizny w szelk iego  
pochodzenia. Na w yznaczen ie drugiego dnia 
targow ego nie zgodzono się.

Na dzisiejszy targ bydła przywieziono 5061

sztuk z tych 1056 galicyjskich. Płacono po 53 zł. 
za 1 ctn. wagi metr.

W iedeń  d. 4. maja. Giełda zbożowa. Psze­
n n a  na jesień 9*60, na wiosnę 10, żyto na jesień 
8*45, owies na jesień 6*72.

dziennej. Odbyły się w Hydeparku inne też de­
monstracje, mające znamię więcej rewolucyjne, 
ale porządek nie został zakłócony.

Ostatnie wiadomości.
Wydział kraj. stosownie do uchwały sejmu 

wezwał miasta : Gródek i Śniatyn dó założenia 
u siebie uzupełniających szkół przemysłowych. 
Następnie wezwał Wydział krajowy miasta: Bia- 
łę, Brody, Sanok, Stryj, Tarnopol, Złoczów, Bu- 
czacz, Sokal, Trembowlę, Andrychów, Brzozów, 
Czortków, Dobromil, Dolinę, Lubaczów, Mości­
ska, Nowy Targ , Oświęcim, Radymno, Stare 
miasto, Zaleszczyki, Kałusz, Kęty, Grybów, Ka­
mionkę Strumiłową, Korczynę koło Krosna, Ł ań­
cut, Wilamowice, Żywiec — ażeby przystąpiły 
do założenia u siebie uzupełniającej szkoły prze­
mysłowej. Wydział krajowy przesłał tym gmi­
nom dla informacji wydaną przez kraj. komisję 
przemysłową broszurę, zawierającą szczegóły, co 
do wysokości i rozkładu kosztów utrzymania po­
wyższych szkół. Zarazem wezwał Wydział kra­
jowy powyższe miasta, ażeby sprawę założenia 
uzupełniającej szkoły przemysłowej przedłożyły 
swym radom gminnym do decyzji -— wyrażając 
przekonanie, że miasta te w rychłem utworze­
niu szkół uznają tylko własny, dobrze zrozu­
miany interes i w tym ethi wszelkich ze swej 
strony dołożą starań, aby stal się zadość życze­
niom sejmu.

Z Berlina zapewniają, że austro-węgiersko- 
niemiecki traktat handlowy wejdzie w życie z 
dniem 15. lutego przyszłego roku, że zawarty 
został na 12 lat, i że oprócz konwencji taryfo­
wej zawiera konwencję weterynarską, tudzież 
przepisy, mocą których towary obu mocarstw 
zarówno ze swojskimi będą traktowane na ko­
lejach żelaznych co do przywozu, przewozu i 
wywozu.

Prezydent Stanów Zjednoczonych Harrison 
miał d. 2. bm. w San Francisco (stolicy Kali­
fornią mowę, w której wskazując na wybitnie 
pokojowy .harakter ludności Stanów Zjednoczo­
nych, podniósł jednakowoż zarazem konieczną 
potrzebę zbudowania dostatecznej ilości okrętów 
woj anycb celem utrzymania pokoju na całej 
półkuli zachodniej.

ii

Jak z Londynu donoszą, zebrało się tam w 
niedzielę w Hydeparku około 60.000 robotników 
na manifestację Przemawiali ich przewódcy 
Cunningham, Graham, Mann, Tillet i Burus i 
uchwalono rezolucję, żądającą międzynarodowego 
ustawodawsta, dotyczącego 8 godzinnej pracy

W ied eń  d. 5. maja. Dziennki wczo­
rajsze uieczorue zamieszczaj* o ohch dzie 
konstytucji 3. maja obszerne telegramy.

W iedeń d. 5. maja. Rokowania han­
dlowe ze Szwajcarją rozpoczną się tutaj dnia 
20. bm.

W iedeń d. 5. maj . Dziś rano złożył 
ponownie wybrany burmistrzem Wiednia dr. 
Prix uroczystą przysięgę.

P r a g a  d. 5. maja. Po większej części 
niemal wszystkie pisma przynoszą telegrafi 
czne opisy obchodu w  Galicji konstytucji 
3 maja ze zaznaczeniem, że obchód cały 
odbyt się nader poważnie i godnie wielkiej 
rocznicy.

Budapeszt d. 5. maja. Minister Ba- 
ross zwołał na 15. b. m. wielką ankietę 
cłową.

B erlin  d. 5. maja. Pólurzędowa Nordd 
Allgemeine Ztg. podaje godny nwagi artykuł 
o szkalującej Austro- Węgry broszurze, i wy­
kazuje, że broszura ta polega na zupełnej 
nieznajomości stosunków austro-węgierskich i 
tylko dowodzi, iż są w Niemczech żywioły, 
pragnące zasiać nieufność między Niemcami 
a ich sprzymierzeńcami.

Wed»ug Kreuz-Ztg. odbędzie się w Zie­
lone świątki w Lipsku wiec socjalistów nie­
mieckich.

Berlin d. 5. maja. Według Voss. Ztg. 
podana przez Beri. Bórsenztg. wiadomość, że 
car w sierpniu przybędzie do Berlina, nie ma 
żadnej podstawy.

Jak do Voss. Ztg. z Warszawy donoszą, t 
nadeszła tam z Białegostoku wiadomość, że 

i jadący z tego miasta na dworzec kolejowy 
1 w oz pocztowy, zawie/ający 250 000 rubli i '  

105 listów rekomendowanych, zrabowany zo­
stał; złodzieje uciekli zapewne do Niemiec.

Belgrad d. 5. maja Minister prezy­
dent Pasicz wziął krótki urlop dla wytchnie­
nia na Południu. Uda się najpierw do Trye- 
stu Do Petersburga lub Berlina woale je­
chać me myśli. Pasicz zabawi za granicą co- 
najwięcej ośm dni. Czasowo zastępuje go mi­
nister robót publicznych Welimirowicz. Ba­
wiącemu obecnie w Petersburgu ministfowi 
skarbu Wuiczowi, poleciła rejencja, aby re­
prezentował Serbię na pogrzebie . ks. Mi-

B n k a r e s z t  d. 5. maja. Dowódzca 1. 
korpusu, jenerał Angl sko, udał się do Pe­
tersburga jako reprezentant króla na pogrze­
bie w. ks. Mikołaja.

Londyn d. 5 maja. Daily Telegraf 
otrzymują wiadomość z Petersburga, iż poli­
cja tamtejsza odkryła nader rozgałęziany 
związek rewolucyjny, do którego należeli stu­
denci i literaci.

Raym  d. 5. maja. Izba wyraziła wo­
tum zaufania dla rządn 235 głosami prze­
ciw 113.

H am burg d. 5. maja. Co do pogłoski 
jakoby Moltke pozostawił mnóstwo papierów 
politycznych i wojskowych, zapewnia Hamb. 
Corr. z najlepszego źródła, że Moltke wszyst­
ko, co w tym względzie popisał — a nie 
jest tego dużo — oddał jenerałowi Walder- 
see, jako następcy swemu u& urzędzie szefa 
jlnego sztabu ; później zaś nic nie pisał, co 
by się do pnblikowania nadawało.

R zym  d. 5. maja. Jak z Palermo do­
noszą, studenci tamtejszej wszechnicy żądali 
od rektora, aby im pozwolił sali na odczyt 
o kwestji socjalnej z powoda festynu robo­
tniczego d. 3. bm. Rektor odmówił, zaczem 
około 400  studentów zgromadziło się, prote­
stując przeciw odmówieniu, i uchwalili nie 
chodzić na prelekcje. Zburzono kilka szyb 
ławek szkolnych.

W iedeń dnia 5. maja godz. 1 min. 40 
po południu. Akcje kredytowe . Akcje al­
pejskie Towarz. górniczego 95*40. Akeje wę­
gierskie Banku kredytowego 345*50. Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 16025*. Akcje Unionbanku 
239 50. Akcje kolei Karola Ludwika 221*25 
Akcje kolei Północnej 284*—. Akcje kolei Polu 
dniowej (Lombardy) 116*75. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) 35*60. Akcje kolei Pań­
stwowej 263.75. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 246*- . Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodniej 198*50. Losy komunalne wiedeńskie 
149*25. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
160*— . Galie, oblig. indemn. —*—. Akcje kolei 
północno-zachod. (lit. B. Elbethal) 225*50. Losy 
regulacji Cisy — . Akcje Banku dla krajów 
koronnych 217*—. Akcje Bankvereinu 113*25. 
Rosyjski rubel papierowy 140*—.

41/1o% renta wspólna — . 5%  rentc 
austr. papierowa —*—. 5%  renta austr. złota 
—•—. Renta 4°/0 węg. złota 105*40. 5°/0 renta 
węg. papierowa 101*50. Napoleonaory — *—. 
Marki niem. —*—.

H u r a c j a  w i o s e n n a .
W pierwszych dniach wiosny objawiaja się zwykle pe­
wne niedyspozycje po zimie nieprawidłowo spędzonej. 
Jako niezawodny środek zwalczający te cierpienia 

nadaje lię najbardziej

y  V) i"?' i K O O

§'**■

y i  " " S Z C Z A W A  ALKALICZNA
zarówno jako środek domowy, niemniej jake

p r z y g o t o w a n i e  do k u r a c j i
w Karlsbadzie, Sarlenbadzle, Franzensbadzle

i w innych miejscach kąpielowych, ze strony powag 
medycznych "bardzo zalecana. 456 6

Blajątki ziemskie większe i 
_  _ mniejsze, do sprze­

danie , wydzierżawienia, zamiany na wię 
ksze majątki lub kamienice we Lwowie i 
Krakowie "poleca Ignacy fiappaport, Lwów, 
Jagiellońska 17. 2503

Najwyborniejsze 24C3

Cukry deserowe
które przez Szan. odbiorców za nailepBze 

uznane zostały 
7 , kilo mieszanych złr. 1-20,

7, kilo Cacao proszkowane w puszkach 
blaszanych złr. 150,

7 , kilo Czekolady doskonałej po 80, 
90 ct. i wyżej,

7 , kilo Karmelków mięszan. 75 ct. 
poleca

H E N R Y K  TR E TE R
włase. parowej fabryki czekolady

Lwów, ulica Kopernika 1. 3.

Zakopane.
Zakład wodoleczniczy na Klemensów- 

ce w Zakopanem , istniejący od lat 1. 
z  kaidym  prawie rokiem powiększa liczbę 
ubikacyj, i uzupełnia uradzen ia , jak  te 
go wymaga pos>ęp nauki higieny i t/rapii 
* wzgląd na wygody goici kuracyjnych. 
W ody źródlanej dostarcza obficie własny 
wodociąg Klemensówki. Umeblowanie pokoi 
przyzwoite ■ łóżka z  materacami i  spręży­
nami kuchnia w własnym zarządzie od­
powiada wszelkim wymogom. Środki lecz­
nicze : hydroterapia, gimnastyka lecznicza 
z  ortopeają, mtęsteme i  tawieszani ele- 
ktroterapia i  hipnoza.

Cemi za kąpiele, stół i  mieszkanie ra­
zem od 3—5 złr. dziennie od osnby wedle 
wyboru pokoju. Do 15. czerwca o lfpj 
niższe.

Kierujący lekarz » właściciel zakładu
Dr. Wenanty Piasecki.2481

Cognac
vieux Champagne, Marka: „Non plus 
ultra“ prawdziwy francuski,  wybornej 
jakości — przyspieszający trawienie i 
wzmacniający osłabionych i rekonwale­
scentów, rozsyłam za zaliczką oclone i 
franco po złr. 8 za baryłeeZkę -litrową, 
lub też w koszykach po 3 flaszki, każda 
7 i litra pojemności po złr. 1-80 za flaszkę.

Prawdziwy importowany Prima

J am aica-E um
po złr. 7-50 za baryłeczkę, lub złr. 1 75 

za flaszkę pojemności jak wyżej. 
K60K Wyśmienite, słodkie

naturalne Wina Malaga
po złr. 4-90 za baryłe<zkę lub złr 125 

za flaszkę, jak wyżej.

R. Maiti, Tryest.

M t i i a ł a l s  koło Lwowa, Przemyśla, l lla Jc ^ lC K . Stryja, Sambora, Stanisła­
wowa, wartości do 8i 100 zł., kupuje Ignacy 
Kappaport, Lwów, Jagiellońska 17. 2502

Najlepsze Czernidło 
na świeele.

stare
1489 nowe sprzodaje 

najtaniej
W E I N E R

W* en l.t Salzthorgaaae 4.

W IE D F Ń

znane u  m u  1835

U Z E R N I D Ł i O
to nie zawiera w sobie witryoleju, 
2484 daje łatwo bardzo

c z a rn y  lśn iący  p o ły sk ,
czyni skórę trwałą. 

jpV* Do nabycia wszędzie. **W  
s * T  z  powodu wielu bezwartościo­
wych naśladowań, uprasza się Sza­
nowną Publiczność, aby wyraźnie żą- 
lała wyrobu Fernolendti i tylko 

ten jako prawdziwy uznawała, który 
posiada powyższą markę i moje 

nazwisko:
ST . FERNO LEYD T.KASY

W iedeń, „Hotel Metropole.44
i  j  ___   l i ^ n a n w a J A A A f H a O l l i l l .  n r i . n  • _ ® -Ringstrasse, Eranz-Josefs-Qual

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) hotel pierwszorzędny, 
riNDA OSOBOWA,

opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową") kąpiele w Du­
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus hotelowy 
przy dworcach kolejowych. L. Spelaer, dyrektor.

D yrekcja

Towarzistwa W z a j e w c i  N i i j i t u i i
Krakowie

podaje do wiadomości w myśl §. 1 1 . s ta tu tu  gradowego, że 
wobec podniesienia się cen niektórych ziemiopłodów na tar­

gach zbożowych

ceny maksymalne

do ubezpieczenia od gradu
które w kwietniu br. ogłoszone zostały, a m ianow icie:

ceny żyta ozimego i pszenicy ozimej oraz ceny rzepaku
podawane byó mogą do ubezpieczenia od gradu aż do wysokości cen,

'qiżej wymienionych

Ro4/«i 'sieu/iopłodu
ri a r i i '  <1 Ihj ,• I 

kraju, oznaczonej  1 1. A
K " K ■ • U | . s .

lrraj", Oznaczonej liż R.
■■ .1 • H i

kraju, oznaczonej  lit C.
Żyto ozime 
Pszenica ozima 
Kzenak ozimy 
Rzepak letni

za 100 klg. złr. 8*
<1 n n 9* — 

>11 ,  71 3®’
» .  . 14—

za 100 k lg .  z ł r .  7*50 
• * „ 8 * 5 0  
» - .  1 . 4 -  
» » „ 13 —

z a  100 k lg .  z ł r .  7*—  

» » - 8 ‘~

* * " 1 -  n  »  t

K r a k ó w , d n ia  4  m a ja  1891 .
Z. S ło n e c k i . i ł / .  S tęp k o w sk i. H. Kieszkowski.

0  Płótna, Chitfony, Stołową bieliznę, Q
Q  Gotową bielizną damską, męzką i dla dzieci. f j l

Najnowsze specjalności w bieliźnie damskiej i męzkiej.
Wielki wybór nowości w bieliźnie pościelowej.
Najnowsze wyroby nakryć stołowych.
Specjalności w damskich i męzkich chustkach do nosa. 
Największy wybór pończoch, skarpetek, pończoszek dziecin­

nych, oraz wszelkich wyrobów trykotowych.
Najnowsze fasony kołnierzy, mankiet, krawatów i t. p.

poleca 2485

Z A K Ł A D  DO W Y R O B U  W Y P R A W  Ś L U B N Y C H

|  L Be jera i Spółki S
Lwów, ul. K arola Ludw ika 1. L Q

3 C

Wody lecznicze musujące
z apteki pod „Gwiazdą"

PIO TRA  M IKOLASCHA
w e 2311

X

L w o w i e .
odezczególniają się niezwykle tar:-; ceną, szozęśliwie obmyślanym składem 
i sposobem umiejętnym wyrobienia tak, iż przez organizm ludzki łatwo 

przyswajane i z przyjemnością używane bywają.
Skład chemiczny tych wód, mianowicie:

Wody alkalicznej, gorżkiej, magnowej, litow ej, żela- 
zistej, jodowej, bromowej i salicylow ej jest na każdej 

flaszce uwidoczniony.
Cena flaszki wody alkalicznej, gorżkiej, magn., litowej i żelazistej 16 ot.

Cena flaszki wody jodowej, bromowej i saMcylowej 18 ct.
Tej samej objętości flaszka Lemoniady angielskiej musującej, środka łago- 
knie ro zwalniającego kosztuje 35 ct. Za czyste flaszki próżne zwracam 6 ct.

x

X

X

KONKURS.
W Nowosiółkach koło Złoczowa jest posada lekarza szpita- 

lowego do obsadzenia. Pensja roczna 500 zł. w. a., pomieszka­
nie z ogrodem, 12 sągów drzewa opałowego. Zgłoszenia listowne 
przyjmuje Zarząd dóbr Lackie poczta Kniażę do 20. maja 1891. 
K ompetujący może mieć praktykę w poblizkiem miasteczku Go- 
łogóry nie mającem lekarza i w okolicy. 2512

Właśnie ukazało się wspaniałe arcydzieło

ZAKłAD LICZHICZT BASEM
P °  <31 W i e d n i e m .  2407

§ 0 -  Alkaliczno-słone źródło (13 term. od 25° do 26° Celł.) " V I  
Kurncja przez cały rok. Początek sezonu letniego w dniu 1. maja.

W ubiegłym rnku było kura.juszó' 17.432 osób. Kąpiele tej przepysznie po­
łożonej miejscowości są urządzone z wielkim komfortem, elegancją i wygodą.

Dla wygody publiczności urządzono newy kurhaus z salami koneerto- 
wemi, czytelnią, salami do konwersacji, zabaw i restauracja. Nowa sala d# 
picia wod, wspaniały teatr le tn i, pyszny park, najrozmaitsze urządzenia ma­
jące na celu przyjemność i wygodę stawiają zakład na wysokości pierwszorzę­
dnych światowych miejsc kuracyjnych. Bad en zaopatrzony jeat w najlepszą 
wode źródlaną z wodociągów wiedeńskich. — WytaSnień i prospektów udziela 

&hęA“s * ’ - - -najchętniej darmo komiąja kuraoyjna.

J e d y n a  fa b ry k a  
w  Amsterdamie*

c\ * r V
w

p t °

AO*®

rt«*

F A B R Y K A
najlepszych, holender­

skich LIKIERÓW
SKŁAD FABRYCZNY

Wf-ideń, I. Kohlmarkt Nr. 4.
Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 

sprzedaż ty^uże prawdziwych likierów prawie u 
wszystkich więcej znanych flrm, przyczem zwracamy 

uwagę, że moje prawdz. holend. likiery ifyr biam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogóle po za

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 2379

szprycowaniie im u
r.»*

, kilim na powszechne wzięci, i w Prłcc‘«*lj 
a u t .  *  b " .* *  ** •

w. l™ *  .  .pt.kMh pp.

12 obrazów heliograwiurowych 
ZYGMUNTA A JD U K IE W IC Z A .

Tekst przez Alfreda Szczepańskiego.
Cena egzemplarza w ozdobnej okladoe 15 złr.

Polska nie posiadała dotychczas dzieła, któreby w wykonaniu 
swojem godnem byN takiego JJbohatera, jak  Tadeusz Kościuszko. To 
skłoniło ranie, pom'rae nadzwyczajnych ofiar, do podjęcia niniejszego 
wydawnictwa, i spodziewam się, że publiczność polska nie odmówi 
mi swego uznania za takowe. W publicystyce europejskiej cykl po­
wyższych obrazów wywołał prawdziwą senzację, a Towarzystwo sztuk 
pięknych dzieło to odznaczyło wielkim złotym medalem Karola Lu­
dwika. Wykonanie tego dzieła jest wspaniałem, a tekst, obrazy, 
druk i oprawa nie posiadają nic sobie równego. Wskutek powyższych 
zalet cena tago albumu jest nadzwyczaj niską, i żaden polski nakładca 
tak starannie wykonanego arcydzieła wydać nie jest wstar :e. Spodzie­
wam się zatem, że niezadługo albumu tego w żadnej polskiej rodzinie 
jrakowąć nie będzie.

Nadto ośmielam się zwrócić uwagę na moje ludowe wydanie al­
bumu Grottgera („Wojna“. „Polonia* i „Lituania“). Wszystkie 3 se- 
rje razem 26 heliograwiurowych obrazów w eleganckiej oprawie ko­
sztują tylko 10 złr.

Wydanie to jest zatem nadzwyczaj tanie.
Wielkie, wspaniałe wydanie tegoż samego artysty kosztuje 29 zł.
Dalej polecam „Album obrazów historycznych J u l i u s z a  Kossaka", 

wydanie wspaniałe za 7 złr., w eleganckiej oprawie za 10 złr.
Ceny powyższe wobec znakomitego wykończenia tych dzieł, «% 

bajecznie niskiemi. F r a n c i s z e k  B O f l d y •
2^68 księgarz i nakładca.

Wiedeń I ,  Annagasse 11.

L. 15.862/891.

E d ykt.
2500

C. k. Sąd krajowy we Lwowie, ogłasza niniejszem, że daia 
27. maja br. o godz. 10 przed południem w biórze Nr. 10 I[ 
piętro tego sądu kraj. odbędzie się dobrowolna licytacja w* o 1 
wydzierżawienia położouego, w powiecie Drohobvckim ™ t i  
Oparskim do fundacji Stanisława hr. Skarbka należącego f  
Słońsko z przynależnymi budynkami oiaz ml ^CeS° folwarku 
9-letui okres uzierżawy, a iia n o  icie “  ^okres
1891 do 23. czerwca 
wynosi 3000 zł. w.

młynem na 

1900 p„d ™ r u a C i “ “  ^  ^  C“ r>t“
wynosi om/u zi. w. a. rocznego CZVns7u V 7 , c?aa wywołani* 
zadzierzawienia maiącv 10 nrc JQszu. ze dalej każdy chęć
Zł. W. a. w gotówce iakn Z i u T 1 p o l a n i a  t. j .  kwotę 300
licytacyjnej <

, przeprowadzona . I  
tylko do godz. 12  
“ych ofert się 
być przej 
centra'
tralnym>

czyli wadjum do rąk komisji 
acja ta wyłącznie na pisemne 

Na terminie tym, będą oferty 
w południe przyjmowane, później zaś wniesio- 

Qie przyjmie. Dalsze warunki licytacyjne mogą
__ lub w kancelarji 

Lwowie w gmachu tea-
centralne r̂ZaBj ^  .^ g istra tu rze  tutej. sądn 
tralnwm a^ministracji fundacji we Lwc

We Lwowie, dnia 25 kwietnia 1891.

ttBSŁSSSSJ’.?!®
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C. k. nprzyw, galicyjska kolej Karola Ludwika.

S U B S R R Y P C Y A
na jednolitą 4"« pożyczkę pierwszeństwa

c. k. uprzyw. galic.

k o le i Ii [ a r o la  L u d w ik a
nomiDalnej wartości

20,000.000 słr. waluty austryjackiej w srebrze.
Procenta i amortyzacja są zapewnione aktami koncesji z dnia 3. marca 1857, 7. kwietnia 1858 

i 15. maja 1867, oraz ustawą z dnia 22. marca 1890 gwarancje państwowe, tudzież subwencją c. k. 
austrjackiego rządu.

Konwersja 4 'A  obligów pierwszeństwa z roku 1881.
w e  L w ow ie  w c. k. uprzyw. galic. akcyjnym Banku hipotecznym i w Banku 

wym Kr. Galicji i Lodomerji i tegoż zastępstwach, 
w  K r a k o o ie

w filiach c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego.

krajo-

maja

C. k. uprzywilejowana galicyjska kolej Karola Ludwika podjęła n a  mocy zawartego z c. k. 
M inisterstwem  handlu  na dniu 30. lipca 1889, oraz na mocy ustawy z dnia 22. marca 1890 za­
warte j ugody 4°/0 pożyczkę pierwszeństwa w sumie ogólnej o nominalnych 75 ,000 .000  złr. w sre­
brze celem pokrycia kosztów budowy drugiego toru między Krakowem i L w o w e m , oraz celem 
spłaty pożyczek pierwszeństwa z la t  1881, 1882 i 1887.

W  majn 1890  em itow ana na m ocy w sw ym  czasie  og ło szon ych  pro­
sp ek tów  c. k. uprzyw . galicyjsk iej kolei K aro la  Lndwika z daty  2 0  kw ietn ia  
1890  k w o tę  4 0 , 0 0 0 .0 0 0  owej jednolitej 4°/0 p o iyczk i p ierw szeń stw a , w z g lę ­
dnie k o n w e r to w a n o  za  obligi pożyczek do sp ła ty  przeznaczonych.

W  mowie będący prospekt zawierał między innymi następujące postanow ienia:
Pożyczka wygotowaną będzie w obligach po 100, 300, 1.000 i 5 .000 zlr. opiewających 

na okaziciela. — Oprocentowane będą po 4 °/0 każdego 1. stycznia i 1. lipca i spłacalue w ciągu 
67 la t  w drodze losowania według planu umorzenia, uwidocznionego na każdym obligu.

C. k. uprzyw. kolej Karola Ludwika jes t  jednak uprawnioną wylosować w jednym lub 
drugim roku większą ilość obligów.

W ypłata  knponów i wylosowanych obligów następuje bez ja k ieg o k o lw iek  od­
trącenia .

Za punktnaluą wypłatę procentów i kwot umorzenia tej P 'życzki,  ręczy cały ruchomy 
i nieruchomy majątek c. k. uprz, galicyjskiej kolei Karola Ludwika, zaciągnięty w księgę kolejową 
c. k. Sądu krajowego we Lwowie.

Procenta i sołaty kaoitału tej pożyczki uskutecznione będą z czystych dochodów linij 
Towarzystwa, a mają pierwszeństwo przed pretensjami akcjonarjuszów pod względem procentów 
i dywidendy, oraz przed mającymi się później zaciągnąć pożyczkami.

Na oprocentowanie i umorzenie tej nowej, przeznaczonej dla sk on so lid ow an ia  
w sz y s tk ic h  d łu g ó w  p ierw szeństw a  c. k. u p rzyw . galicyjsk iej kolei K arola  
Ludw ika p o ż y c z k i , potrzebną będzie po ściągnięciu będących w obiegu 3 pożyczek pierwszeń­
stw a: od roku 1S90 — 1951 3 ,246.970 30 rocznie, od 1952 — 1956 złr .:  2 ,453.690 20 rocznie 
(w obydwóch razach włącznie złr. 862 .290  20, który zwrot c. k. austrjacki rząd wziął na siebie) 
i sumy takie potrzebne będą przez cały czas trwania pożyczki objętej zapewnioną gwarancją pań­
stwa i wzmiankowanymi poprzednb subweucjami.

Nowe 4 1/2°/o obligacje pierwszeństwa c. k. uprzyw. galicyjskiej kolei Karola Ludwika 
mogą być użyte na zasadzie ustawy z 14. marca 1870 D. p. p. Nr. 33. jako korzystna lokacja 
dla fundacyj kapitałów zakładów stojących pod nadzorom publicznym, na depozyta, fideikomlsowe 
i pupilarne cele, oraz na kaucje sinżbowe i kupieckie.

P ożyczk i p ierw szeń stw a  z lat 1882 i 1887 w ycofane  s ą  odtąd z obiegu  
bądź przez k o n w ersję , bądź przez ca łk o w ite  wypowiedzenie.

W  powołaniu się na niżej wymieniony prospekt z daty 26. kwietnia 1890. przedkłada 
gię do subskrypcji dalszą część o nom inalnych  2 0 ,0 0 0  0 0 0  złr. wal. austr. w sre ­
brze jednolitej 4 °/0 pożyczki p ierw szeństw a.

C. k. uprzyw. galicyjsk iej kolei K aro la  Ludwika pod następującym i  
w arunkam i:

Subskrypcja ma miejsce za g o tó w k ę ,  lub też w zamian za obligacje:
4 1 >('0 pożyczki p ierw szeń stw a  c. k. uprzyw . galicyjsk iej kolei K aro la  

L u d w ik a  z roku 1881.
A mianowicie przyjmowaną będzie:
Su bskrypcja  za gotów k ę  dnia 12. m aja b. r . :
Za zam ian ę  zaś od dnia'■og^gzehia niniejszego prospektu aż do najpóźniej 12. 

maja b. r. ---------------

Wiedeń, Berlin, Frankfurt n. M., Hamburg, w maju 1891.

Union Bank. Deutsche Effecten u. Wechselbank. Mendelsohn & Comp. B racia Bethmann. Norddeutsche B ank w  Hamburgu.

w C zerniow cacii  
w T a r n o p  . l a

w godzinach urzędowych i pod następującymi w arunkam i:
Przy subskrypcji za go tó w k ę  wyuosi cena subskrypcyjna 96 ?łr. a. w. za 100 ałr. 

nom inalnych wraz z 4 0/° odsetkami od dnia 1. stycznia 1891. aż do dnia odbioru.
Przy subskrypcji należy złożyć kaucję w wysokości 5 ° / 0 zgłoszonej kwoty w gotówce lub 

w efektach oznaczonych przez miejsce subskrypcji.
Przydzielanie, którego wysokość pozostawia się wymiarowi każdego miejsca subskrypcji, 

nastąpi jak  można najrychlej po ukończeniu subskrypcji za zawiadomieniem subskrybentów.
W razie, jeżeli przydzielenie wypadnie mniejsze od zgłoszenia, zwróci si? niezwłocznie 

nadwyżkowa kaucja.
Odbiór przydzielonych obligów nastąpić może za złożeniem p r z y p a d a j ą c e j  kM oty  o d  2 0 .

r.
Subskrybujący jes t  jednak obowiąząuyin odebrać:

tl 5 przydzielonych obligów najpóźniej do 2 5 .  m a j A  b r .
V . „ 10. c z e r w c a  bp
a/ 5 „ 3 0 .  c z e r w c a  br.

Kwoty poniżej 5 0 0 0  zł. należy niepodzielnie u r e g u l o w a ć  najpóźuiej <j0 2 5 .  maja br.
Przy odbiorze obligów złożona kaucja zarachuje się, względnie zwróci.

II .

W  subskrypcji przez konwersją obowiązują następujące warunki:
Konwertujący otrzymuje za każde:
G uldenów w  srebrze 0 0  nom. 4 1/*°/o °b ligacyj, które na leży  z ło ży ć

w raz  2  kuponam i p łatnym i 1. l ip ca  1831-
Guldenów srebrze 100 nom. 4 °/0 obliga(,J e nowej pożyczki pierwszeństwa także z kuponem 

płatnym 1. lipca 1891, przyczern reszta uiedająca się wyrównać przez efektywne obligi nowej po­
życzki, pokryta zostanie gotówką. Prócz togo bonifikowane będą 4 */2°/0 procenta od przeznaczonych
do wymiany obligów do 1. stycznia 1892 w kwocie 4 zł. 50 ct. w. a., natomiast procenta nowej 
pożyczki od takiegoż dnia kwotę 4 zł- »• w- zostaną zarachowano, przezeń k o n wertujący 
otrzym ają  pełne 4 1/i°/« n i  do dnia 1. styczn ia  1892, czy li do dnia osiągn ięc ia  
w y l o s o w a n y c h  na dnia I- lipca br. o|>(igaCyj.

Wypada tedy n. p. za 3000  zł. nom. 4 ,/J°/0 obligacje 3100 zł. nom. nowej 4 °/0 poży­
czki i 24 zł. a w. w gotówce z dodatkiem bonifikacji procentów w kwocie 11 zł. a. w.

Przeznaczone do wymiany 4 ‘/2°/0 obligów należy dostarczyć równocześnie z subskrypcją 
wypełniając arkusze zgłoszeń, które bezpłatuio wydają się w miejsrach wymiany. O ile jednak 
przy zgłoszeniu dostarczoną zostanie miejscu wymiany dostateczna kaucja, nastąpić może złożenie 
do konwersji przeznaczonych priorytetów, także później, jednak nie po 31. maja br.

Przy dostarczeniu zwraca się złożoną kaucję.
P r z e p r o w a d z e n i e  zamiany nastąpi od 20. maja br. począwszy. Nieodebrane po dzień 1.

lipca 1891 obligacje, zostają od tego dnia na rachunek i niebezpieczeństwo właścicieli w dotyczą­
cych miejscach wymiany.

Subskrypcję przez konwersję uwzględnia się przedewszystkiem.

j§f§l i i i § 3
Wydawca i  odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a)


